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XXXV rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej -  która narodowi polskiemu 
przyniosła wolność -  witają masy pracujące wzmożonym wysiłkiem produkcyjnym

Budowniczowie MDM - chluby Warszawy
zaciągnęli już 500 wart produkcyjnych

Geniek Sybulski
— przodujący ładowacz, dobry agitator

Ludzie  pracy uroczyście i radośnie w ita ją  X X X V  rocznicę W ie lk ie j Socja lis tyczne j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, 
zaciągając masowo w a rty  p rodukcy jne , z k tó ry c h  każda p rzyczyn i się do zw iększenia poko jow e j s iły  naszej O jczyzny. 
Rocznica R ew o luc ji P aździe rn ikow e j, k tó ra  o tw o rzy ła  now y etap w  w alce lu d ó w  o w yzw o len ie  społeczne i  narodow e jes t 
św iętem  całe j postępowej ludzkości.

nek dzia łowych, zaoszczędzając 
204 roboczogodziny.

Już b lisko  500 w a rt produk­
cy jnych na cześć X X X V  rocz­
n icy W ie lk ie j R ewolucji Paź­
dz ie rn ikow e j zaciągnęli budow­
niczowie M D M  — chluby W ar­
szawy. Realizacja zobowiązań, 
powziętych podczas przystępo­
w an ia  do w a rt, zaoszczędzi po­
nad 8,5 tys. roboczogodzin.

M. In. grupa przodującego m u­
rarza Władysława Góreckiego, 
W I I I  kw a rta le  br,, zobowiązuje 
się w  czasie pe łn ien ia w a rt w y ­
konać l ary V I I  p ię tra  na jed­
nym z bloków  na dwa dn i przed 
zaplanowanym  term inem . „Z a ­
ciągając wartę — m ów i Górecki 
•— chcemy uczcić rocznicę Re­
wolucji, która 35 lat temu przy­
niosła wolność ludom Rosji, 
przyniosła niepodległość Polsce 
i dzięki której obecnie my, lu­
dzie pracy, możemy budować w 
naszym kraju nowe piękne 
M D M -y, Żeranie, Nowe Huty“.

5-osobowa brygada m urarska 
Mieczysława Będziora, pełniąc 
w a rtę  od 3 do 6 bm., wykona 
520 metrów kwadratowych ścia-

M asowym  zaciąganiem wart. 
p rodu kcy jnych  czczą zbliżającą 
się rocznicę R e w o luc ji Paździer­
n ikow e j ludzie  p racy w o j. k ra ­
kowskiego. W  pon iedzia łek za­
c iągnęli w a r ty  p rodukcy jne  —  
jako  p ie rw s i w  w o jew ództw ie  
— rob o tn icy  Zakładów Przemy­
słu Azotowego im. Dzierżyńskie­
go w  Tarnowie, Południowych 
Zakładów Obuwia w Chełmku  
i Garbarni N r 1 w  Krakowie.

W  Zakładach A zotow ych za­
ciągnięto dotychczas 38 w a rt. 

&
W  Łodzi i  w o jew ództw ie  

dn ia  3 bm . na w a rta ch  k u  czci 
X X X V  rocznicy W ie lk ie j Socja­
lis tyczne j Rewolucji. Paździer­
n ikow e j stanęło ju ż  ponad 20 
tys. lu dz i p racy —  w łókn ia rzy , 
odzieżowców, m etalow ców , bu ­
dow lanych i  innych .

Szczególnie entuzjastycznie 
Wita X X X V  rocznicę R ew o luc ji 
załoga ZPB im. Stalina.

Podczas m asówek w  poszcze­

gólnych oddziałach załoga m a­
nifestow a ła na cześć p rzy jaźn i 
polsko -  radzieck ie j, na cześć 
Kom unistyczne j P a r t i i Z w iązku  
Radzieckiego i  Chorążego obo­
zu poko ju— JO ZEFA S TA LIN A .

G orącym i ok laskam i w ita  za­
łoga przędza ln i w ystąp ien ie  
swego naczelnego inżyn ie ra , po­
sła do Sejm u —  Stanisława 
Urbańczyka: „D z ię k i Waszemu 
pa trio tyzm ow i w  czynie w y b o r­
czym nasza przędza ln ia  prze ła­
m ała trudnośc i —  m ó w i on — 
podczas, gdy w  s ie rpn iu  w y k o ­
na liśm y p lan zaledw ie w  93 
proc., w  paźdz ie rn iku  osiągnęli­
śm y 104,6 proc. p lanu. Wzorem 
i  ^przykładem w  naszej walce 
b y li radzieccy w łókn ia rze . Od 
n ich  nauczyliśm y się up o ru  i  
n ieustęp liw ości w  walce. P rzy 
naszych w arszta tach i  maso­
w ym  udzia łem  w  w yborach  po­
kazaliśm y, że po tra fim y , podob­
n ie  ja k  ludz ie  radzieccy, z jed­
noczyć się w  im ię  poko ju  i  
szczęśliwej przyszłości O jczy­
zny. Dalszymi osiągnięciami bę­
dziemy się starali udowodnić, że

a górnicy
MŁODZI STAJĄ AA APEL 

Górnictwo to w spaniały zaw ód,
w spaniali ludzie

«- m ewiq ochotnicy zaciqgu m łodzieżow ego, którzy 
rozpoczęli p raktykę w kopalni

M łodzi p ion ierzy zaciągu da pracy w górn ie iw io  — nczesin ley pierwszego ta in usa  
w ośrodku szkoleniowym w Rusinowej na Dolnym Śląsku rozpoczęli ostatnio zajęcia 
praktyczne na dole w kopalni „Bolesław Chrobry“.

W  kop a ln i ocho tn ikam i 
saciągu pion ierskiego za ję li 
się tro s k liw ie  przedstaw i­
ciele d y re k c ji i  o rgan izac ji 
pa rty jn e j. Jako in s tru k to ­
ró w  szkolen iow ych do za­
jęć prak tycznych  przydzie­
lono ochotn ikom  na jle p ­
szych fachowców, dośw iad­
czonych gó rn ików , odzna­
czających się szczególnymi 
osiągnięciam i w  szkoleniu 
m łodzieży.

M . in . opiekę nad m łody­
m i gó rn ikam i rozciągnęli 
w ie lo k ro tn i przodownicy 
pracy, rębacze ścianow i i  
chodn ikow i — , Macioszek, 
Duda, Grabowski i  in n i. 
Każdy z7 gó rn ików  po d ją ł 
się przeszkolenia dw u ucze­

s tn ikó w  zaciągu p ion ie r­
skiego.

P ie rw szy dzień pracy w  
kop a ln i b y ł pełen wzruszeń 
dla  m łodych p ion ierów .

Jan Formela, syn chłopa 
z Cewic w  pow. Lębork 
m ów i: „M y ś l o tym, żeby 
zostać górnikiem zawsze 
mi się podobała, ale jak  
przyszło zjechać do kopal­
ni na dół, to mogę się te­
raz przyznać, że trochę się 
bałem. Teraz już wiem, że 
nie ma się czego bać.'

Umocniłem się teraz w 
przekonaniu, że górnictwo 
to wspaniały zawód, a gór­
nicy wspaniali ludzie. To 
zaszczyt dla młodego czło­
wieka być górnikiem“.

Starzy górnicy, k tó ry m  
pow ierzono opiekę nad 
uczestn ikam i zaciągu m ło ­
dzieżowego po dz ie lili się 
rów nież w rażen iam i z 
p ierw szych dn i p racy z 
m ło dym i p ion ieram i.

„M a m  przeszło 50 la t  — 
m ó w ił rębacz Macioszek 
—  i  szczęśliwy jestem  gdy 
pa trzę  ja k  p rzyb yw a ją  do 
gó rn ic tw a  m łodzi. Jestem 
przekonany, że z tych  
ocho tn ików  zaciągu m ło ­
dzieżowego kop a ln ia  będzie 
m ia ła  w ie lk i pożytek. To 
w ie lk i sukces w ychow aw ­
ców w  ośrodku szkolen io­
wym , że ta k  szybko zdo ła li 
zapoznać m łodych lu d z i z 
zasadami p racy k o p a ln i“ .

Trzej pionierzy z Elblqga

W odpowiedzi na Apel Zarządu Głównego Z M P  trzej młodzi ślusarze ze Spółdzielni 
Pracy im. F. Dzierżyńskiego w  Elblągu, W A C ŁA W  W OŁEJKO, ZENO N K W IA T K O W S K I 
I  JERZY P U T R Z Y tfS K I zgłosili się do pionierskiego zaciągu w  przemyśle m etalow ym ,

No odpowiedzialnych posterunkach  
będziem y realizow ać  

Program  Frontu N arodow ego
— mówiq łódzcy pionierzy

Z eb ra li się wszyscy w  sa­
l i  p rezyd ia lne j Zarządu 
Łódzkiego ZM P. Za chwilę 
pożegnają Łódź, udając się 
do pracy w  wielkich fa - 
brykach przemysłu metalo­
wego.

M iędzy n im i jest Stefan 
Gieraga — przodu jący to ­
ka rz  z ZPB im. Stalina.

Przed k i lk u  dn ia m i do 
fa b ry k i te j przyszli uczest­
n icy pierwszego turnusu 
pion ierów , k tó rzy  p rzy je ­
cha li służbowo do Łodz i — 
kol. kol. Kisiel i Kołodziej­
czyk.

O bstąp ili ich  m łodzi ślu­
sarze:

— No, jak tam się pra­
cuje?

K is ie l odpow iedzia ł po 
prostu :

—  Robota odpowiedzial­
na, maszyny wspaniałe, 
można się niejednego nau­
czyć.

W tedy to  w łaśnie S tefek 
G ieraga zdecydował:

— Jadę z wami. Będzie­
my pracować w jednej b ry­
gadzie.

Heniek Hibner i  Jarosław 
Poroś pracow a li dotychczas 
w  warszta tach mechanićz- 
nych ZPB im. A rm ii Ludo­
wej. Są dz ie lnym i, odważ­
n y m i chłopcam i, pe łnym i 
zapału, ale zakładowa o r­
ganizacja Z M P -ow ska  m a­
ło m ów iła  im  o ruchu  pio­

nierskim. Świadomość mło- 
dychjchłopców rosła jednak 
w ra jl ze wzrostem ich ak­
tywności w  toku kampanii 
wyborczej. Pracowali jako 
agitatorzy w Obwodzie nr 
130.

K ie d y  H en iek H ibne r 
z łożył swój głos w  u rn ie  
w yborcze j, postanow ił:

—  Pragnę iść w  ślady 
pierwszych pionierów na 
odpowiedzialne posterunki 
w przemyśle metalowym, 
realizować Program Frontu 
Narodowego, który popar­
łem swoim głosem 1 zobo­
wiązaniem.

J. P IL IC H O W S K I 
Łódź

zasługujemy na zaszczytne m ia­
no „brygady szturmowej" świa­
towego ruchu rewolucyjnego i 
robotniczego, jak  określił kraje  
demokracji ludowej, a więc i 
Polskę Ludową —  G E N E R A ­
L IS S IM U S  S TA LIN . Nasze dz i­
siejsze zobow iązania pozwolą 
uzyskać w  lis topadzie ponadp la­
nową produkc ję  dalszych 16 tys. 
kg. przędzy“ .

*
Pracujący chłopi I robotnicy 

rolni woj. szczecińskiego* któ­

rzy zrealizowali zobowiązania 
podjęte dła poparcia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe­
go I uczczenia X IX  Zjazdu 
KPZR, podejmują nowy czyn 
produkcyjny dla uczczenia nad­
chodzącej X X X V  rocznicy Re­
wolucji Październikowej.

M. in. członkow ie spółdzielni 
p rodukcy jne j w  M ie rzyn ie , k tó ­
rzy  przed term inem  zrea lizow a li 
zobowiązania wyborcze, w yko ­
nu jąc do 25 ub. m. roczne p lany 
dostaw żywca i  m leka oraz 
wp łaca jąc osta tn ią ra tę  podat­
ku, postanow ili sprzedać Pań­
stw u do dn ia  7 bm. brakujące

im  do planu 30 ton zboża, za­
kończyć w y k o p k i z iem niaków  i 
bu raków  na łącznej pow ierzchni 
ponad 16 ha oraz w  tym  samym 
te rm in ie  dostarczyć do cukrow ­
n i w szystkie bu rak i. Do pomocy 
w  w ykonan iu  zobowiązania licz­
nie zgłosiły się kob ie ty.

L iczne zobowiązania dla ucz­
czenia X X X V  rocznicy Rew olu­
c j i  pod ję li także robo tn icy  ro l­
n i. M . in. robotnica z brygady 
hodow lanej w  PGR Kurów  —  
Anna Stachyra postanow iła 
podnieść dzienny przyrost w ag i 
tuczn ików  o 100 gram ów  ponad 
normę.

Członkowie wojewódzkiego i terenowych komitetów 
Frontu Narodowego we Wrocławiu

gorąco przyjęli decyzją o kontynuowaniu swej pracy

Na Głeńka Sybulskiego, m ło- 
j  dego gó rn ika  z kop. „Janina“ 
! w  Libiążu, pow. Chrzanów, n ik t 
J  nie zw racał dotąd większej uwa- 
! gi. Pracę swoją w yko nyw a ł su- 
j m iennie, ale norm y nie prze- 
1 kraczał. Do ZM P  należał, a k ty ­
w is tą  jednak nie był.

Pochodzi z oko lic W łocławka. 
O jciec jego gospodarz na 2 ha 
ziemi, zarówno przed w ojną, jak  
w  czasie okupacji, z trudnością 
m ógł w yżyw ić  liczną rodzinę. 
Zadłużenie u ku łakó w  stale ro­
sło. G dy po w yzw olen iu  rozpar­
celowano ziem ię obszarniczą. 
S ybu lsk im  zaczęło być lżej. G ie­
nek nie chcia ł m im o to pozo­
stać na wsi. Wiedział, że rozwi­
jający się przemysł potrzebuje 
coraz więcej rąk do pracy. Usły­
szawszy o Szkołach Przysposo­
bienia Górniczego, zapisał się do 
takiej szkoły w Gliwicach. Po 
ukończeniu je j otrzyma! skiero­
wanie do pracy w kop. „Janina" 
i został ładowaczem.

K iedy  rębacz Franciszek Ko­
sowski tw o rzy ł brygadę m ło­
dzieżową, G ienek w s tąp ił do 
n ie j. Ale nie tak łatwo zostać 
dobrym górnikiem.

wego znaiazł nazwiska na jlep­
szych górn ików , postanowi! wy­
konywać 200 proc. normy. Siów 
swoich dotrzymał i zaczął osią­
gać 203 proc. Na młodego łado­
wacza zaczęto zwracać uwagę.

Przewodniczący Zarządu Ko­
palnianego ZMP, tow, Edmund 
Rychła, pow ierzył mu zadanie 

j  organizacyjne. Gienek zaczął 
I pracować jako agitator, 
i Jego gorące słowa zachęcały 
j górników do wielkiej pracy, Oka« 
zywaly mieszkańcom gminy L i­
biąż obraz zdobyczy Polski L u ­
dowej, a zarazem jej wspania- 

| lą przyszłość, o której mówi 
| Program Wyborczy Frontu Na- 
| rodowego. Rozmawiając z ludź­
mi, Gienek widział wyraźnie I 
swoją własną przyszłość — rę­
bacza, a potem kombajnera, 
wreszcie może sztygara. Bo mo- 

| żliwości nauki zawodu, możii- 
! woścl awansu dala mu przecież 
: władza ludowa.

W w yn iku  pracy młodych 
j  ag itatorów , takich ja k  Gienek, 

kopalnia „Jan ina “  na cześć w y- 
I borów dala Państwu 1.139 do­

datkowych ton węgla.
W dn iu wyborów  stanął G ie-

Nadszedł rok  1952. Pewnego i nek przed urną wyborczą w  L i-

We W rocławiu zebrali się na plenarnyrtl posiedzeniu członko­
wie wojewódzkiego' i terenowych komitetów Frontu Narodowe­
go, by podsumować osiągnięcia w  dotychczasowej pracy i na­
kreślić zadania na przyszłość.

W  odśw iętnie udekorowanej 
sali ratusza w rocław skiego za­
sied li czo łow i przedstaw icie le 
społeczeństwa dolnośląskiego o- 
raz pesłowie do Sejm u Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej w y ­
b ra n i w  w o j. w roc ław sk im . Ob­
radom  przewodniczył prób Sta­
n is ław  K ulczyńsk i.

Tysiące ag ita torów , w  tym  
w ie lka  ilość bezparty jnych — 
skupia jących się w o kó ł 2.810 
-¿i o,,., .o. o ir -' \.  j  b o. c ¿3 o,, i  r . i tu 
Narodowego —  d o ta rły  do każ­
dego n iem a l m ieszkańca Dolne­
go Śląska. W  przeszło 23 tys. 
zebrań i zgromadzeń w zię ło  u- 
dż ia ł 1.430 tys. osób. Praca agi­
tatorów i udział w  zebraniach 
pogłębiły świadomość politycz­
ną najszerszych mas ludności. 
Ponad 124 tys. dysku tantów  na 
zebraniach i  zgromadzeniach, 
robo tn ików , chłopów, in te ligen­
c ji pracującej, przedstaw icie li 
ludności rodzim ej i osiedleńców 
z w o jew ództw  centra lnych oraz 
reem igran tów  dawało w yraz naj 
gorętszego poparcia całego spo­
łeczeństwa dolnośląskiego dla 
P rogram u F ron tu  Narodowego,

Swą nieugię tą wo lę w a lk i o
szczęśliwą przyszłość Dolnego 
Śląska 1 całej O jczyzny doku­
m entowało 306 tys. robotn ików , 
2.862 zakładów, rea lizu jących 
zobowiązania przedwyborcze. Do 
czynu produkcyjnego przystąp i­
l i  ch łop i 1.500 gromad. Osiąg­
nięcia w  czynie produkcy jnym  
pogłęb ili robotn icy  i  chłopi, za­
ciągając w  przededniu w yborów  
10Ó tys. w a rt przedwyborczych.

Z radością po w ita li zebrani u- 
czestnicy plenum  uchwałę Ogól­
nopolskiego K om ite tu  F ron tu  
Narodowego zapow iadającą no­
w y  etap w  dzia ła lności kom ite ­
tów  F ron tu  Narodowego. W ie lu  
z dysku tantów , a m. In. 
przewodniczący Pow. Kom . 
F ro n tu  Narodowego w  Świ­
dn icy  —  Lasko, przedstaw i­
c ie l gó rn ików  w a łbrzyskich , po­
seł do Sejm u Bolesław  F ietko, 
reżyser T ea tru  Państwowego we 
W roc ła w iu  —  Jakub Rotbaum  
—  w y ra z ili swą radość z m ożli­
wości kon tynuow an ia  pracy po­
lityczn e j w  kom ite tach F ron­
tu  Narodowego. M ó w ili o tym  
i pozostali dyskutanci.

„M y , górn icy z kopa ln i „Vic-

to ria “  s tara liśm y się poprzeć 
Program  W yborczy F ron tu  Na­
rodowego ja k  na jw iększym  w y ­
dobyciem  —  m ó w ił brygadzista 
H e n ryk  Jaw orsk i, a k tyw is ta  — 
ag ita to r F ron tu  Narodowego w  
W ałbrzychu. — Nasza brygada 
w ydoby ła  437 ton węgla ponad 
plan. G dy w ydobyw a liśm y ten 
węgiel, rozum ie liśm y, że umac­
n iam y naszą O jczyznę Ludową, 
Ojczyznę, i  k tó re j n igdy  w ięcej 
nie pójdzie n ik t  na tu łaczkę e- 
m ig rancką za Chlebem, n igdy 
w ięcej n ie  będzie „biedaszy- 
bów “ , ziem ianek, bezrobotnych 
gó rn ików “ .

Serdecznie w ita l i  zebrani m u­
rarza M P R B  we W roc ław iu  — 
Rakowskiego, k tó ry  m ó w ił: „Je ­
stem agita torem  1 chodziłem , 
rozm aw ia łem  z ludźm i przed 
w yboram i. I lu ż  to było  takich , 
co nie rozum ie li, dlaczego bu­
du jem y. C złow iek z n im i poga­
da ł i  później dz iękow ali nam 
za w yjaśn ien ia  i p ros ili, żeby 
przy jść jeszcze. B y li i  tacy, co 
żegnając się z nam i m ó w ili, że 
sami teraz będą innym  objaś­
niać. W iem , że dużo jest jeszcze 
przed nam i roboty  i m y  się do 
n ie j gorąco zabierzemy, żeby ją  
ja k  na jle p ie j wykonać i na bu­
dow ie i  w  pracy ag ita to rsk ie j“ .

dn ia G ienek w ró c ił po szychcie 
do Dom u Młodego G órn ika. Za­
czął czytać gazetę i od razu rzu­
c ił m u się w  oczy P rogram  W y­
borczy F ron tu  Narodowego. 
Przeczyta! uważnie, podkreś lił 
najważniejsze zdania i zobaczył 
wtedy własne życie, życie w ie j­
skiego chłopaka, który dzięki 
władzy ludowej zdobył zaszczyt­
ny zawód górnika. Zrozumiał, 
że z jego węgla rośnie przemysł, 
rośnie siła Polski Ludowej.

W  okresie kam pan ii w yb o r­
czej G ieńka na jbardz ie j cieszył, 
fak t, że i  on może głosować na 
tych, k tó rzy  będą kierow ać na­
szym państwem, że od niego 
rów nież zależy w yb ó r posłów. 
K ie dy  na liście F rontu  Narodo-

biążu. Oddając swój głos na 
listę F rontu Narodowego po­
w iedz ia ł:

—  Oddaję głos na tych, którzy 
zapewnią młodzieży prawo do 
nauki, pracy, zapewnią rozwój 
górnictwa polskiego. Ja ze swej 
strony zobowiązuję się utrzy­
mać moją wydajność — to zna­
czy osiągać ponad 200 procent 
normy. Wiem, że mój węgiel 
przyczynia się do realizacji Pro­
gramu Wyborczego Frontu Na­
rodowego.

Po oddaniu głosu G ienek po­
jechał do Zarządu, Powiatowego 
ZM P  w  Chrzanowie, aby tam  
pomagać w  akc ii wyborczej.

Koresp. M IC H A Ł ' S ZNAPK A  
Kraków

Fragm ent w ys taw y „W arszaw a wczoraj, dziś i  ju tro "  zorgani­
zowanej przez Stołeczny K o m ite t F ro n tu  Narodowego.

Fot. CAF

Sa dalszyck zwycięstw Frontu Narodowego

Stawajcie w szeregi pionierskiego todągni

Porywający Program Frontu 
Narodowego, Program walki o 
dalszy rozwój naszej Ojczyzny,
0 umocnienie niepodległości, o 
wzmocnienie władzy ludowej
1 rozszerzenie udziału mas pra­
cujących w rządzeniu państwem, 
o wzrost poziomu życiowego 
mas pracujących, Program dal­
szej walki naszego narodu o 
utrzymanie pokoju, Program 
nieubłaganej walki z wrogami 
naszego narodu — został uzna­
ny i przyjęty przez cały naród.

Wyrazem uznania i przyję­
cia Programu Frontu Narodo­
wego przez cały naród był pow­
szechny udział najszerszych 
mas narodu w wyborach i 
oddanie przez przytłaczającą 
większość wyborców głosów' na 
kandydatów Frontu Narodowe­
go. Zwycięstwem wyborczym 
naród polski zaakceptował Pro­
gram i działalność Frontu Na­
rodowego. Zwycięstwem wy­
borczym naród polski przyjął 
jednomyślnie Program Frontu 
Narodowego, jako wytyczną co­
dziennej pracy i  postępowania 
każdego obywatela - patrioty. 
Na gruncie . Programu Frontu 
Narodowego w wyborach od­
niosła wspaniałe zwycięstwo 
idea jedności narodu.

Niedziela wyborcza zakoń­
czyła się sukcesem. Jesteśmy, 
obecnie w okresie wytężonej 
walki o realizację Programu 
Frontu Narodowego, walki, któ­
rej powodzenie warunkowane 
jest dalszym utrwaleniem i  u- 
macnianiem jedności narodu.

Zwycięska walka a realiza-

oję Programu Frontu Narodo­
wego polega na tym, aby każ­
dy obywatel w codziennym ży­
ciu i  pracy wcielał w Czyn 
wskazania i  wytyczne Progra­
mu.

Zwycięstwo wyborcze narodu 
polskiego było zwycięstwem 
nad wrogiem. Głębokiej wiary 
w przyszłość, opartej na wspa­
niałym dorobku minionego 8- 
lecia władzy ludowej, nie pod­
ważył chór wrażych radiowych 
szczekaczek imperialistycznych, 
nie podważył kułak, spekulant 
i  szkodnik. Naród polski dał 
wrogowi należytą odpowiedź, 
stając zjednoczony do urn i  jed­
nomyślnie głosując na Pro­
gram szczęścia Polski. Ale wróg 
nie rezygnuje ze swej działal­
ności. Wróg nadal będzie usi­
łował rozbijać jedność narodu, 
osłabiać siłę naszej Ojczyzny, 
sabotować wykonanie naszych 
planów.

Dlatego zwycięska walka o 
realizację Programu Frontu 
Narodowego jest ściśle powią­
zana z dalszym podnoszeniem 
czujności, demaskowaniem wro­
gów narodu i  ich oszukań­
czej propagandy, paraliżowa­
niem podłej dywersji. Koniecz­
na jest mobilizacja do walki z 
wrogiem wszystkich obywateli, 
którzy w październikowych wy­
borach poparli Program Fron­
tu Narodowego.

Utrwalenie i rozwijanie jed­
ności narodu, kierowanie się w 
codziennym życiu i pracy każ­
dego obywatela wskazaniami 
Programu i nieustanne bicie

wroga — oto warunki- zwycię­
skiej realizacji Programu Fron­
tu Narodowego.

Czeka nas mozolna i niełatwa 
praca. Staje do niej naród pol­
ski wzbogacony doświadczenia­
mi działalności Frontu Narodo­
wego, jego Komitetów, działa­
czy i  agitatorów. Do pracy tej 
naród nasz staje wzmocniony 
braterską jednością działania 
partyjnych i  bezpartyjnych, 
wierzących i  niewierzących, 
pracujących i  uczących się — 
jednością, która zacieśniła się 
w toku działalności Frontu Na­
rodowego. Komitety Frontu 
Narodowego mają swój olbrzy­
mi wkład w imponujące zwy­
cięstwo narodu, odniesione w 
październikowych wyborach.

W obliczu wielkiej pracy nad 
zwycięskim zrealizowaniem 
Programu Frontu Narodowego, 
w obliczu konieczności dalsze­
go pogłębiania jedności nasze­
go narodu na gruncie tego Pro­
gramu —- rozszerzone Plenum 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego powzięło 
uchwałę, polecającą wszystkim 
Komitetom Frontu Narodowe­
go kontynuowanie, rozszerza­
nie i  wzmacnianie ich działal­
ności po wyborach.

Plenum Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego, o- 
bradujące pod przewodnictwem 
Prezydenta Bieruta nakreśliło 
polityczne i organizacyjne wy­
tyczne do dalszej, rozszerzonej 
działalności wszystkich Komite­
tów Frontu Narodowego. Stają 
się one ośrodkami dalszego 
wzmacniania i pogłębiania jed­

ności narodu polskiego wokół 
klasy robotniczej i je j partii — 
PZPR, pogłębiania sojuszu ro­
botniczo -  chłopskiego na grun­
cie walki o realizację Progra­
mu Frontu Narodowego, stają 
się one stałą platformą coraz 
szerszego udziału mas w rzą­
dzeniu państwem, ośrodkami 
walki o nieprzerwany wzrost 
politycznej świadomości naj­
szerszych rzesz naszego społe­
czeństwa.

Oznacza to rzucenie przeszło 
•milionowej armii aktywistów i 
agitatorów Komitetów Frontu 
Narodowego hasła: walka trwa! 
Oznacza to postawienie przed 
tą olbrzymią rzeszą ofiarnych 
patriotów polskich dalszych od­
powiedzialnych zadań.

W pogłębianiu jedności na­
rodu na gruncie Programu 
Frontu Narodowego, w realiza­
c ji tego podstawowego zadania 
wszystkich Komitetów Frontu 
Narodowego — nie zabraknie 
młodzieży. Dzień wyborów i  a- 
kcja wyborcza wykazały impo­
nujący entuzjazm i ofiarność 
młodzieży. Młodzież, dla której 
nasze budownictwu i walka o 
pokój jest walką o jej przysz­
łość, kroczyć będzie nadal w 
pierwszych szeregach aktywi­
stów i  agitatorów Frontu Naro­
dowego, walcząc pod przewo­
dem ukochanego nauczyciela i 
najlepszego przyjaciela młodzie­
ży — Prezydenta Bieruta, o peł­
ną realizację Programu Frontu 
Narodowego, o rozkwit i szczę­
ście Ojczyzny^o pokój.



Socjalizm—to postęp i rozkinit
W  przededn iu  35-lecia 

W ie lk ie j S ocja lis tycznej Re­
w o lu c ji —  serca i  u m ys ły  se­
te k  m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  
św iecie zw raca ją  się ku  Z w ią - 
r k o w i R adzieckiem u —  po­
tężnej i  w span ia łe j O jczyźnie 
na rodów  radzieckich, k tó ra  
sta ła się w zorem , nadzieją, 
otuchą w szystk ich  ludz i, w a l­
czących z uc isk iem  i  nędzą.
K u  W ie lk ie m u  Z w ią zko w i 
R adzieckiem u, k tó ry  urzeczy­
w is tn ił  m arzenia narodów  
w y rw a n y c h  z ja rzm a ka p ita ­
lizm u , zw raca ją  się dziś m y ­
ś li i  uczucia w szystk ich  naro ­
dów  walczących o pokó j, w o l­
ność i  niepodległość.

W  atm osferze uczuć szcze­
gó ln ie  podniosłych i  n ie zw y­
k ły c h  czcić -będzie 35-tą Ro­
cznicę W ie lk ie j R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j w o ln y  na­
ród  po lsk i, k tó ry  zjednoczony 
pod sztandaram i F ro n tu  N a­
rodowego, odniósł w  dn iu  26 
paźdz iern ika  o lb rzym ie  zw y­
cięstwo w yborcze —  pierwsze 
w  h is to r ii P o lsk i zw ycięstwo 
Ide i jedności m o ra ln o -p o lity - 
cznej narodu, k tó ra  p rzen i- 
k ła  do św iadom ości p rz y t ła ­
czającej w iększości narodu.

Trzydziestą  p ią tą  Rocznicę 
R e w o lu c ji poprzedził i w iąże 
się z nią n ie roze rw a ln ie  X IX  
Z jazd K P Z R  —  Z jazd o W iel­
k im  św ia tow o-h is to rycznym  
znaczeniu. Żadne jeszcze w y ­
darzenie  w  m iędzynarodo­
w y m  życ iu  po lityczn ym  po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j nie 
odb iło  się ' w  św iadomości 
mas, w  ich  przeżyciach i  u - 
czuciach z taką  siłą, ja k  ob­
ra d y  tego Z jazdu. Z try b u n y  
Z jazdu, przed zam knięciem  
jego obrad, ro zb rzm ia ły  po­
przez św ia t cały doniosłe h i­
storyczne słowa towarzysza 
S ta lina , skierowane do b ra t­
n ich  p a r t i i  kom unistycznych 
ł  robotn iczych, słowa podno­
szące na duchu i pobudzające 
m yśl, m ob ilizu jące  do w a lk i 
o pokó j, o dem okrację, 6  w o l­
ność i  n iezawisłość narodową.

Jasny, p rze jrzys ty  obraz 
ściera jących się z sobą obe­
cnie w  ska li św ia tow e j s ił i 
dążeń u w yd a tn iła  z n ieodpar­
tą  s iłą  m yś li nowa, epokowa 
praca towarzysza S ta lina, 
opub likow ana  w  przeddzień 
X IX  Z jazdu pt. „E konom icz­
ne p ro b le m y socja lizm u w  
ZSR R ". Praca ta, ja k  i prze­
m ów ien ie  zjazdowe, w iążą się 
ja k  n a jd o b itn ie j zarów no z 
m om entem  pierwszego zw y­
cięstw a „b ry g a d y  szturm o­
w e j”  św iatowego ru ch u  rew o­
lucy jnego  w  ro k u  1917, k tó re  
zapoczątkowało zasadniczy 
z w ro t w  dzie jach powszech­
nych  ludzkości, ja k  i z pod­
s taw ow ym i prob lem am i w a l­
k i  w yzw oleńczej mas p racu­
jących całego św iata w  c h w ili 
obecnej. W  w ypow iedziach 
towarzysza S ta lina  i w  cało­
kszta łc ie  obrad X IX  Z jazdu 
uw yda tn iona  została ze szcze­
gólną siłą  i m usi p rzen iknąć 
głęboko do św iadom ości na­
rodów  przełom ow a ro la  W ie l­
k ie j R ew o luc ji P aźdz ie rn iko ­
w e j w  dzie jach ludzkości oraz 
w  życiu  mas pracu jących i ską, w y b a w ił narody Europy 
w szystk ich  narodów , walczą- | » A z ji od groźby n ie w o li fa - 
cych o w yzw olen ie .

w za jem nej pom ocy —  w y w ie ­
ra ły  o lb rzym i w p ły w  na m a­
sy pracujące w szystk ich  k ra ­
jó w , na w szystk ie  uciskane 
na rody  św ia ta  i pobudza ły je 
do w a lk i w yzw oleńcze j.

W  re fe rac ie  na p ie rw szym  
Zjeździe Rad ZSRR, 30 g ru d ­
n ia  1922 ro ku  tow arzysz 
S ta lin  s tw ie rd z ił:

„...W ładza Radziecka m yś li 
ju ż  nie ty lk o  o sw oim  is tn ie ­
n iu . lecz rów n ież o p rzekszta ł­
ceniu się w  poważną siłę m ię ­
dzynarodow ą, zdolną do od­
dz ia ływ an ia  na sytuację m ię ­
dzynarodow ą i będącą w  sta­
n ie zm ienić ją  w  interesie  
mas p racu jących ” .

Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t ii 
kom unis tyczne j, pod wodzą 
towarzysza S ta lina  W ładza 
Radziecka stała się o lb rzym ią  
s iłą  w p ływ a jącą  na kszta łto ­
w an ie  się losów św iata  w  
im ię  na jg łęb ie j pojętego in ­
te rnac jona lizm u, b ra te rsk ie j 
so lidarności i zbieżności swo­
ich in te resów  z in te resam i 
mas pracu jących na całej k u li 
z iem skie j. Zw iązek Radziecki 
korzysta  w  pe łn i z zaufania, 
sym p a tii 1 poparcia b ra tn ich  
p a r t i i  kom unistycznych i ro ­
botn iczych.

Towarzysz S ta lin  w  swoim  
przem ów ien iu  na X IX  Z jeź­
dzie pow iedz ia ł:

„Cecha szczególna tego po­
parcia polega na tym , że 
w szelk ie  poparcie p o ko jo ­
w ych  dążeń naszej p a r t ii 
przez ja k ą k o lw ie k  b ra tn ią  
p a rtię  oznacza zarazem po­
parc ie  je j w łasnego narodu 
w  jego w a lce  o u trzym an ie  
poko ju... Co się tyczy Z w ią ­
zku Radzieckiego, to jego in ­
teresy są nieodłączne od spra­
w y  poko ju  na ca łym  św iecie” .

W  os ta tn im  dziesięcioleciu 
dz ięk i n iew yczerpane j sile. i 
n iezrów nane j o fia rnośc i na ro ­
dów  radzieckich , w  im ię  zw y ­
cięstwa sp raw y socja lizm u 
oraz b ra te rsk ie j solidarności 
narodów  w alczących o w o l­
ność spe łn iły  się nadzieje sze­
regu narodów , a przede w szy­
s tk im  narodu polskiego, k tó ­
rem u p rzyn ios ła  w yzw o len ie  
z po tw o rne j n ie w o li faszy­
stow skie j zwycięska A rm ia  
Radziecka.

Toteż g łębok i oddźw ięk w  
sercach m ilio n ó w  ludz i zna j­
dą słowa towarzysza S ta lina  
w ypow iedz iane  w  h is to rycz­
nym  przem ów ien iu  na X IX  
Z jeździe K om un is tyczne j P a r­
t i i  Z w iązku  Radzieckiego:,

„...Po w zięc iu  w ładzy  przez 
naszą p a rtię  w  1917 ro ku  i po 
tym , gdy p a rtia  pod ję ła  rea l- 

1 ne środk i d la  z likw id o w a n ia  
uc isku  kap ita lis tycznego  i ob- 
szarniczego, p rzedstaw ic ie le  
b ra tn ich  p a rt ii,  podz iw ia jąc 
odwagę i sukcesy naszej p a r­
t i i ,  nada li je j m iano „b ry g a ­
dy sz tu rm ow e j”  św iatowego 
ruchu  rew o lucy jnego  i ro b o t­
niczego. W yra ża li on i przez 
to nadzieję, że sukcesy „ b r y ­
gady sz tu rm o w e j”  u lżą sy tu ­
ac ji narodów  jęczących pod 
ja rzm em  ka p ita lizm u . Sądzę, 
że nasza p a rtia  u sp ra w ie d li­
w iła  te nadzieje, zwłaszcza w 
okresie d ru g ie j w o jn y  św ia ­
tow e j, k iedy  Z w iązek Radzie­
ck i, rozgrom iw szy n iem iecką 
i japońską ty ra n ię  faszystow-

Bolesław Bierut
Przewodniczący KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Po X IX  Zjeździe, po h is to­
rycznym  przem ów ien iu  to w a ­
rzysza S ta lina  serca setek m i­
lio n ó w  ludz i we w szystkich 
zakątkach św iata zab iły  ra ­
źn ie j, m ocnie j, radośniej. N i­
gdy jeszcze masy pracujące 
całego św iata nie m ia ły  przed 
sobą tak  jasnej pe rspektyw y, 
ta k  w ie lk iego  poczucia swe,i 
s iły , tak n ieug ię te j w ia ry  w 
ostateczne zw ycięstwo swej 
spraw y.

I .

szystow sk ie j” .
H isto ryczne zw ycięstw o na- 

; rodów  radzieckich w d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j zm ien iło  w 
sposób decydujący ukiad 
w świecie, pobudzając szereg 
narodów  do wejścia na drogę 
w yzw o len ia  z p ę t k a p ita li­
zmu i budow n ic tw a  nowego 
życia, k tórego w zór dają 
św ia tu  narody radzieckie. Po­
ja w iły  się nowe „b ryg a d y  
sztu rm ow e” .

Towarzysz S ta lin  m ó w ił o 
tym  na X IX  Z jeździe:

„...B y ło  oczyw iście bardzo
i trudno  spełniać tę zaszczytną

W  paźdz iern iku  1917 roku  ro ię> dopóki is tn ia ła  ty lk o  
R ew olucja  P ro le ta riacka  zw y- j jedna jedyna „b rygada  sztu r- 
ciężyła w  jednym  ty lk o  k ra ­
ju , k tó ry  ę tanow ii najsłabsze 
ogn iw o w system ie im p e ria ­
lizm u . B y ł to k ra j, na którego 
obszarze obe jm ującym  1/6 
część globu egzystowało w 
w arunkach  ucisku i eksnfoa- 
ta c ji przez panujące klasy 
społeczne około 60-ciu naro­
dów/, o różnvpn poziom ie go­
spodark i i k u ltu ry .

W ładza Radziecka w y rw a ła  
uciskane narody z n ie w o li 
zm ien iła  do g ru n tu  w a ru n k i 
ich  życia, przekszta łc iła  zaco­
fa n y  przedtem  gospodarczo 
k ra j w k ra j bogaty i potężny, 
podniosła gospodarkę i k u ltu ­
rę  w szystkich jego narodów 
na na jw yższy poziom rozw o­
ju  i ro z k w itu . Sukcesy budo-

i  k ra ja m i w yzw o lo n ym i z 
ja rzm a  ka p ita lizm u  —  sto­
sunków  opa rtych  na p rzy ja ź ­
n i, w spó łpracy ekonom icznej i  
w za jem nej pomocy. Jest to  
ty p  stosunków  w p ros t prze­
c iw s taw ny  do tych , ja k ie  is t­
n ie ją  m iędzy państw am i k a p i­
ta lis tycznym i, gdzie działa 
praw o' u ja rzm ia n ia  i  syste­
m atycznej g rab ieży narodów  
innych  k ra jó w , zwłaszcza k ra ­
jó w  zacofanych, w  im ię  uzy­
skania na jw yższych  zysków.

Nowe stosunki, oparte na 
zasadzie p rzy jazne j w spó ł­
p racy i w za jem nej pomocy 
m iędzy ZSRR i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j, są potęż­
nym  czynn ik iem  szybkiego 
ro zw o ju  gospodarczego i  k u l­
tu ra lnego tych  k ra jó w , w yso­
kiego tem pa ich  uprzem ysło­
w ien ia , p rzysw a jan ia  przez 
nie na jw yższych osiągnięć 
technicznych, k tó re  Zw iązek 
Radziecki udostępnia ty m  
kra jom .

D z ięk i te j pom ocy 1 dz ięk i 
o lb rzym im  sukcesom Z w iązku  
Radzieckiego, k tó ry  obecnie 
wchodzi ju ż  w  okres wspa­
nia łego budow n ic tw a  kom u­
n izm u, o tw iera jącego olśnie­
w ające p e rsp e k tyw y  dla ca­
łe j ludzkości, w yzw a la ją  się 
n iezm ierzone zasoby energ ii 
tkw iące  w  w ie lo m ilio n ow ych  
masach k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j, p o ryw a ją  je  do b u ­
dow y socja lizm u. Pogłębia się 
świadomość i  rośnie a k ty w ­
ność mas p racu jących w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych . O par­
ta na ściśle naukow ych  pod­
stawach, na g łębok ie j a n a li­
zie ekonom icznej w iz ja  n ie ­
przerwanego w zrostu  i  do­
skonalenia p ro d u k c ji soc ja li­
stycznej, w o lne j od w szelk ich 
kryzysów  i  oparte j na bazie 
na jw yższe j techn ik i, w iz ja  
nieustannego w zrostu  dobro­
by tu , wszechstronnego rozw o­
ju  ku ltu ra ln e g o  i  n ieog ran i­
czonych m ożliw ości tw órcze j 
p racy —  przem aw ia  do w yo ­
braźn i, pogłębia świadomość 
i  um acnia w o lę  czynu w  ser­
cach i  um ysłach m ilio n ó w  
prostych  ludzi.

W yb itn e  p rzyk ła d y  te j e- 
n e rg ii tw ó rcze j i rosnącej ak­
tyw nośc i po lityczne j mas p ra ­
cujących m am y w  Polsce L u ­
dowej. W  obecnej kam pan ii 
w yb o ró w  do Sejm u naród 
po lsk i n iem a l powszechnie, 
bo w  99,8 proc. spo­
śród ogólnej liczby  g łosu ją­
cych, w ypow iedz ia ł się za 
Program em  F ro n tu  N arodo- j 
wego, tzn. za program em  w a l- i 
k i o pokó j,' w  obron ie  niepo- j 
dległości swej O jczyzny prze­
c iw ko  w sze lk im  zakusom a- 
m erykańsko - h itle ro w sk ich  
podżegaczy w o jennych, w a lk i 
o rea lizac ję  p lanu  u p rzem y-' 
s łow ien ia  P o lsk i i  budow n ic ­
tw a  socjalistycznego.

Po raz p ie rw szy w  Polsce 
liczba g losujących —  przy 
tym  głosu jących jednom yśln ie  
— osiągnęła cy frę  15 i pó ł m i­
liona, zaś stosunek g łosu ją ­
cych do up raw n ionych  w yno ­
s ił w  ro ku  1935, m im o prze­
różnych fa łszerstw  za ledw ie— 

sjj  ̂46 proc., podczas gdy obecnie 
ponad 95 procent.

A le  jeszcze bardz ie j charak­
te rystyczna od liczb by ła  po­
stawa mas w  obecnych w y ­
borach, ic h . entuzjazm  i zde­
cydowanie, ich aktyw ność i 
świadomość.

„O d 30-tu la t czekałem na
tak ie  w y b o ry "  —  m ó w ił robo t­
n ik  h u ty  „O s tro w ie c “ Godka 
Ignacy, w rzuca jąc swą ka rtkę  
do u rny . „G łosu ję  za p rzy -

ły  ca łkow ic ie  w y izo low ane 1 
sparaliżow ane postawą i  a t­
m osferą bo jow ą samych mas.

W ybo ry  do Sejm u stanow ią 
w y ją tk o w o  w ym o w n y  p rz y ­
k ład  zw artości i pa trio tyczne j 
postaw y mas pracu jących, 
k tó ry m  przew odzi polska 
klasa robotn icza i je j partia . 
A le  ju ż  w  d ysku s ji ogólnona­
rodow ej nad K o n s ty tu c ją  P o l­
sk ie j R zeczypospolite j L u d o ­
w e j, k tó ra  została uchw alona 
w  dn iu  22 lipca b r. masy p ra ­
cujące u ja w n iły  n iem ałą 
aktyw ność i  w ysok i poziom 
uśw iadom ien ia , o czym 
św iadczy liczba 11,5 m iliona  
uczestn ików  zebrań om aw ia­
jących p ro je k t K o n s ty tu c ji o- 
raz 1.800 tys ięcy w ypow iedz i 
o tym  pro jekcie .

N ie  ulega też w ą tp liw ośc i, 
że o szczególnie bo jow e j a t­
mosferze osta tn ich w yborów ,
0 uczuciach mas pracu jących
1 ich postaw ie w  dużej m ierze 
zadecydował podniosły, po­
budzający m yśl i  uczucia 
mas, m o b ilizu ją cy  w p ły w  o- 
brad X IX  Z jazdu  KPZR , 
krzepiące w ia rę  w  s iły  i 
zw ycięstw o obozu p oko ju  h i­
storyczne przem ów ien ie  to ­
warzysza S ta lina , ożyw ia jący 
w ie lo m ilio n ow e  masy p racu­
jące całego św iata  w p ły w  o- 
siągnięć W ie lk iego Z w iązku  
Radzieckiego, jego narodów , 
rosnącego a u to ry te tu  ZSRR, 
jego v,Tspaniałego ro zkw itu .

Co um acnia w  nas pewność 
zwycięstwa? Co pozwala, 
konsolidow ać cały naród p o l­
sk i i pogłębiać jego jedność 
m ora lno  --p o lity c z n ą  dokoła 
P rogram u F ro n tu  N arodow e­
go, p rog ram u budow ania  so­
c ja lizm u, obrony poko ju  i 
n iepodległości oraz w ieczyste­
go b ra te rs tw a  ze Zw iązk iem  
Radzieckim ? Z ja k ich  źródeł 
czerpie swe s iły  rosnąca jed

stępnle  ko n tro lę  nad p rzem y­
słem, oznacza p raw o  dyspono­
w an ia  ry n k ie m  k ra ju  k o n tro ­
lowanego i wreszcie oznacza 
ko n tro lę  po lityczną, un ice­
s tw ien ie  samodzielności p o li­
tycznej.

K to k o lw ie k  chce poznać 
s k u tk i n ie w o li po lityczne j i 
gospodarczej spowodowanej 
-przez narzuconą na sku tek  o- 
hydne j zdrady ko n tro lę  ka p i­
ta lis tyczną, n iechaj spo jrzy  
na rządzoną przez morderczy, 
reż im  titow sko-faszystow sk i 
Jugosław ię.

S k u tk i k o n tro li am erykań­
skiego ka p ita łu  finansowego 
można równocześnie i lu s tro ­
wać n iez liczonym i fa k tam i, 
k tó re  dostarcza codzienne ży­
cie zn ia rsha ilizow anych  k ra ­
jó w : A n g lii, F ra n c ji, W łoch, 
B e lg ii, H o land ii, D an ii, N o r­
w egii, G re c ji i T u rc ji, fa k ta ­
m i, k tó re  św iadczą o bezcere­
m on ia lne j inge renc ji am ery­
kańsk ie j i  o u w ik ła n iu  tych  
k ra jó w  w  n ie rozw iąza lne  tru ­
dności, o b ru ta ln ych  uderze­
niach po kieszeni i  o bezczel­
nym  deptan iu  godności naro­
dowej. ,

Geniusz S ta lina  ods łon ił z 
całą jasnością m echanizm  tych  
z jaw isk , ich  źród ła  i  ich kon­
sekwencje.

Tow arzysz S ta lin  p isa ł w  
styczn iu  1927 roku ;

„Zagadnien ie , ja k  się zm ie­
n ia ją  praw a ka p ita lizm u  w  
różnych stadiach rozw o ju  ka ­
p ita lis tycznego, jn k  zwężają 
ono lub  potęgują  swe dzia ła ­
n ie w  zależności od zm ien ia­
jących się w a ru n kó w  —  jest 
to zagadnienie z p u n k tu  w i­
dzenia te o r ii szczególnie cie­
kaw e” . (S ta lin , tom  IX , s tr. 
169).

W łaśnie w  oparc iu  o ge­
n ia lną  analizę ro zw o ju  im pe­
r ia lizm u  w  os ta tn im  okresie 
tow arzysz S ta lin  w  swej no­
w ej p racy „Ekonom iczne p ro ­
b lem y soc ja lizm u w  ZSR R " 
tw órczo ro zw in ą ł naukę o

ność m ora lno -po lityczna  na- j n iero w nom ie rnym  gospodar 
szego narodu, k tó re j to w a rzy - i czFm * po lityczn ym  rozw o ju
szy nieustanne osłabianie i 
rugow anie  w rog ich  s ił k laso­
wych?

Czerpie ona swe s iły  z re­
w o lucy jnego  dorobku osta t­
n ich 8-m iu  la t, opartego na 
najlepszych, postępowych 
tradyc jach  narodu polskiego. 
Czerpie ona swe s iły  z n ie ­
ocenionej b ra te rsk ie j pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego, z do­
świadczeń i o lb rzym ie j p ręż ­
ności te j czołowej „b ryg a d y  
sz tu rm o w e j”  całej ludzkości. 
Czerpie ona swe s i ły ' z po­
tężnego ruchu obrońców  po­
ko ju , k tó ry  ogarnia św ia t ca­
ły  i zatacza coraz szersze k rę ­
gi. Czerpie on;a swe s iły  z ro ­
snącego oporu mas p racu ją ­
cych w .kra jach ka p ita lis tycz ­
nych i ko lon ia lnych  przeciw  
im pe ria lis tyczne j grabieży.

3.

m ow a“  i dopóki m usiała speł­
niać tę aw angardową ro lę 
n iem al w osam otnieniu. A le  
tak by ło . Obecnie spraw y ma­
ją  się zupełnie inaczej.

Obecnie, gdy na obszarze 
od C hin i K o re i do Czecho­
s łow ac ji i W ęg ier p o ja w iły  
się nowe „sz tu rm ow e b ryg a ­
d y ” , w  postaci k ra jó w  ludo ­
w o-dem okra tycznych —  obec­
nie naszej p a rt ii ła tw ie j jest 
wałczyć, a i praca poszła raź­
n ie j” .

2.
N ow y uk ład  s ił w  świecie 

ksz ta łtu je  ną nową modłę za­
rów no dziedzinę z jaw isk  i 
procesów po litycznych, ja k  i 
dziedzinę z jaw isk  i procesów 
ekonomicznych. Rozpadł się

X IX  Z jazd K P Z R  b y ł po­
tężną m anifestac ją  s iły  i  potę­
g i p ierwszego k ra ju  zw yc ię ­
skiego socja lizm u i jego n ie ­
ograniczonych m ożliw ości 
rozw o jow ych , s ta ł się potęż­
nym  bodźcem do podniesienia 
aktyw nośc i po lityczne j mas 
p racu jących i narodów  uc i­
skanych na ca łym  świecie. 
X IX  Z jazd, epokowa praca 
towarzysza S ta lina  „E kono ­
m iczne p rob lem y socja lizm u 
w  ZSRR“ , stanow iąca nieoce­
n io n y  w k ła d  do ska rbn icy  
twórczego m a rks izm u -le n i- 
n izm u, da ły  narodom  potężny 
oręż w  walce o budowę no­
wego życia, wzbogaciła naszą 
wiedzę o prawach rządzących 
rozw ojem  ka p ita lizm u , o za­
gadn ien iu  zaostrzających się 
p rzec iw ieństw , prow adzących 
n ieuchronn ie  do .wojen m ię­
dzy państw am i ka p ita lis tycz -

w n ic tw a  socja listycznego w j  daw ny je d n o lity  wśzechogar- | stycznego jak  w zw iązku z 
ZSRR. rosnąca siła narodów ' n ia jący rynek św ia tow y, po- j X IX  Z jazdem  P a rtii Len ina- 
radz ieck ich , op ie ra jących swe i w s ta ły  dwa rów no leg łe  ry h - j S ta lina  i w yboram i. A gentu- 
s tosunki na nowych len inow - j  k i św iatowe. W y tw o rz y ł się j  ry w rog ie , występujące nader 
sko-^stalinowskich zasadach j now y typ stosunków  m iędzy- j a k tyw n ie  w początkow ym  o- 
w spółżycia , na b ra te rs tw ie  i ! narodow ych pom iędzy ZSRR I kresie a k c ji w yborcze j, zosta-

szłość swych dziec i“  o 
św iadczaly m a tk i, k tó re  p rzy - j nym i. 
b yw a ły  do u rn  w raz ze sw y- | A n a lizu ją c  praw o 
m i rodzinam i, ob jaśnia jąc 
dzieciom  sw ym  wagę i zna­
czenie spełnianego obow iąz­
ku  pa trio tycznego. C hłop i 
p racu jący p rzy jeżdża li do 
obw odów  w yborczych na 
ukw ieconych  fu rm ankach , 
m łodzież w ychodziła  na u lice  
z p ieśn iam i, dzieci o fia ro w y ­
w a ły  k w ia ty  tym , k tó rzy  
p ie rw s i zgłaszali się do urn. \

Polska Ludow a mie przeży­
w ała  jeszcze n igdy  tak rados­
nych dni, tak masowego i po- j  k tó re  ca łkow ic ie  „g la jchsza i- 

j wszechnego w yrazu  uczuć ■ tu je “  w ed ług  w zorów  h itle - 
pa trio tycznych , tak ie j posta- j row skich , wabiąc równocześ- 

| w y  in te rnac jona lis tyczne j so- nie udzia łem  w  spółce pod 
j lidarnośei z całym  obozem po- j dyk ta tem  am erykańskim , 
i ko.ju, takiego rozmachu ' Na czym polega kon tro la  
¡ w spó łzaw odn ictw a socja li-1 kap ita lis tyczna , k tó ra  musi

n ie ró w ­
nom iernego rozw o ju  k a p ita li­
zmu tow arzysz S ta lin  już w 
1926 roku  scharakteryzow ał 
istotę k o n tro li ka p ita lis tycz ­
nej, a w ięc takie j, k o n tro li ja ­

rką obecnie sp raw u je  im p e ria ­
lizm  am erykański w  stosunku 
do swych „m łodszych p a rtne ­
ró w “  — angielskiego i fra n ­
cuskiego, nie m ów iąc już  o 
jeszcze ba rdz ie j drastycznej 
k o n tro li w  stosunku do N ie ­
miec zachodnich i Japonii,

doprow adzić do zera samo­
dzielność ekonomiczną k ra ­
jó w  kontro low anych?

K o n tro la  kap ita lis tyczna  o- 
znaczą przede w szystk im  kon-

kap ita lizm u , w yc iągną ł n ie ­
zw yk le  doniosłe konkre tne  
w n iosk i d la obecnego okresu.

Towarzysz Stalin, ro zb ił do­
syć rozpowszechnioną opinię, 
głoszącą, że S tany Z jednoczo­
ne tak dalece podporządko­
w a ły  sobie inne k ra je  kap ita ­
listyczne, że w o jn a  m iędzy 
k ra ja m i ka p ita lis tycznym i 
jest nie do pom yślenia. Tow a­
rzysz S ta lin  dow iód ł, że w  o- 
becnym s tad ium  im p e ria liz ­
mu, w  okresie pogłębienia się 
kryzysu  św iatowego systemu 
kap ita lis tycznego  i  rozpadu 
jedno litego  ry n k u  św ia tow e­
go, jeszcze ostrzej w ystępo­
wać będą sprzeczności i  w y  
p ie ran ie  z ry n k ó w  jednych 
państw  kap ita lis tycznych  
przez drugie, co stw arza prze 
s ia n k i starć w o jennych  i  o- 
s łabienia św iatowego fro n tu  
kap ita lizm u .

Im  bardzie j postronek ame­
ryka ń sk ie j k o n tro li, o w in ię ty  
w  jedw abną chustkę „pom o­
cy“  będzie się zaciskał na szyi 
narodów  F ra n c ji, W łoch, A n ­
g l i i  i  innych  k ra jó w , ty m  
bardzie j będzie się wzm agało 
ich  dążenie do w y rw a n ia  się 
z am erykańsk ie j n iew o li, tym  
bardzie j będzie rósł antyam e- 
ryka ń sk i ruch  oporu we wszy­
s tk ich  dziedzinach życia.

M ów iąc w  g ru d n iu  1921 ro ­
ku o sprzecznościach m iędzy 
ziejącą n ienaw iścią  do Z w ią ­
zku Radzieckiego propagandą 
kap ita lis tyczną  a dzia łaniem , 
do któ rego zmusza k a p ita li­
s tów  log ika  gospodarki ka p i­
ta lis tyczne j, Len in  s tw ie r­
dzał:

„...m yśm y docen ili głębię 
p rzec iw ieńs tw  zw iązanych z 
w o jną  im peria lis tyczną  i  m ie­
rzym y  bardz ie j p raw id łow o , 
n iż  inne m ocarstwa, u k tó ­
rych  p rzy  ich w szystkich 
zw ycięstwach, p rzy  całe j ich 
sile, w y jśc ia  dotąd się nie zna­
laz ło  i nie zna jdu je “ .

I da le j:
„...b io rąc w  dużej ska li, na­

sze obliczenia okazują się b a r­
dz ie j p ra w id ło w e  niż ich. I  nie 
dlatego, że u n ich n ie ma lu ­
dzi, k tó rzy  um ie ją  p ra w id ło ­
w o obliczać —  przeciw nie , 
jest ich w ięcej n iż  u nas —  a 
dlatego, że nie podobna t r a f ­
n ie ' obliczać, k ie d y  się sto i na 
drodze do zguby” . (Lenin, t. 33, 
s tr. 22 i 128).

Im p e ria liśc i am erykańscy 1 
ich sp rzym ierzeńcy um ie ją  o- 
bliczać ty lk o  swe Zyski i  w  
oszalałej pogoni za najwyższą 
stopą tych  zysków w pycha ją  
ludzkość na drogę zguby, 
w o jny , zniszczenia, masowego 
ludobó jstw a, na drogę waśni 
i w rogości m iędzy narodami.

Socja lizm  nie ty lk o  w ska­
zuje masom pracu jącym  św ia­
ta inną drogę, inną perspekty-

tro ię  finansową, oznacza na- | wę, ale już udow odn ił, że ta - i ści.

ka ty lk o  droga jes t rw yc ię -
ska. Jest to droga poko ju  m ię ­
dzy narodam i. Jest to pe r­
spektyw a now ych  stosunków  
m iędzynarodow ych po u w o l­
n ien iu  się z ja rzm a k a p ita liz ­
m u przez masy ludowe, sto­
sunków  p rzy jaźn i, w spó łp ra ­
cy, pomocy w zajem nej na 
w zó r tych , k tó re  łączą już  
dziś ZSRR z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej. Jest to per­
spektyw a budow n ic tw a  no­
wego życia, k tó rą  rozw inę ła  
przed św iatem  W ie lka  Rewo­
luc ja  P aździern ikow a, w y rą ­
bu jąc w ie lk i szlak dz ie jow y 
po k tó ry m  kroczą dziś ró w ­
nież na rody  C hin, P o lsk i i in ­
nych k ra jó w  budu jących no­
we życie.

Polska Ludow a —  podobnie 
ja k  inne k ra je  dem okrac ji lu ­
dow ej —  w  ciągu niespełna 
8 la t p rzekszta łc iła  się z k ra ju  
słabo rozw in ię tego  pod w zg lę ­
dem p rzem ysłow ym , uzależ­
nionego od k a p ita lis tó w  za­
g ran icznych —  w  k ra j samo­
dz ie lny  o n iezw yk le  szybkim  
tem pie In d u s tr ia liza c ji. Przed 
w o jną  w y łączn ie  z ro ln ic tw a  
u trzym yw a ło  się 61,4 proc. 
ludności, zaś w  ro ku  1950 już  
ty lk o  45,75 proc. P rodukc ja  
przem ysłow a ob liczona na 
głowę ludności jest dziś prze­
szło 4 -k ro tn ie  wyższa n iż. w  
Polsce przedw o jenne j.

O w yso k im  tem pie uprze­
m ys łow ien ia  k ra ju  św iadczy 
roczny p rzy ro s t p ro d u kc ji, 
k tó ry  w  ro ku  1950 w yn o s ił 
80,8 proc., zaś w  ro k u  1951 
—  24,4 proc. w  stosunku do 
w artośc i p ro d u k c ji p rzem y­
słu z ro ku  poprzedniego. W a r­
tość samego p rzy ro s tu  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow e j w  ciągu 
tych  2-ch la t łącznie znacznie 
przekroczy ła  ca łkow itą  -war­
tość p ro d u k c ji p rzem ysłu  ka­
p ita lis tycznego  w  Polsce w  
p rzedw o jennym  1938 roku .

Budow a now ych  fa b ry k  i 
re ko n s tru kc ja  sta rych  odbywa 
się na bazie w ysok ie j, p rzo­
du jącej techn ik i, dz ięk i p rz y ­
jazne j i b ra te rsk ie j pomocy 
rządu radzieckiego oraz spe­
c ja lis tó w  i in żyn ie ró w  Taćizie- 
ckich. O koło 23 proc. swego 
ro,snącego szybko dochodu na­
rodowego, k tó ry  jest d w u ­
k ro tn ie  w yższy od ogólnego 
dochodu narodowego z o k re ­
su przedw ojennego, w ładza 
ludow a przeznacza corocznie 
na nowe inw estyc je  w  po­
szczególnych dzia łach gospo­
d a rk i narodow ej, co stanow i 
gw arancję  dalszego szybkiego 
ro z k w itu  gospodarczego k ra ju .

W  oparc iu  o n iep rze rw any 
i  szybki rozw ó j ekónom ik i — 
narody k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej p rzeżyw ają  g łębokie 
procesy ro zw o ju  k u ltu ra ln e ­
go. O św iata, nauka, l ite ra tu ­
ra, czy te ln ic tw o , prasa, b ib lio ­
tek i, muzea, te a try , radio, 
f i lm , k lu b y , św ie tlice  ro z w i­
ja ją  się n ie  ty lk o  w  sensie l i ­
czebnym, ale w zrasta  rów n ież 
ich  poziom , s iła  i  głębokość 
ich oddz ia ływ an ia  na masy. 
W  Polsce p rzedw ojenne j 23 
proc, ludności nie um ia ło  czy­
tać i pisać. Około 1 m iliona  
dzieci w  w ie ku  szko lnym  
zna jdow ało  się poza szkołą. 
Polska Ludow a z likw id o w a ła  
ana lfabe tyzm  ca łkow ic ie  i na 
zawsze. Liczba uczących się 
we w szystk ich  typach szkół 
(podstawowych, średnich, w yż 
szych 1 zaw odow ych) w ynosi 
2500 na 10 tys ięcy m ieszkań­
ców, podczas gdy przed w o j­
ną w ynos iła  m n ie j n iż  1500. 
W  te j liczb ie  w  szkołach w yż ­
szych s tu d iu ją  52 osoby na 
10 tys ięcy m ieszkańców, a 
przed w o jną  liczba ta w yn o ­
siła za ledw ie 16 osób. Podob­
nych p rzyk ła d ó w  można by 
przytaczać bez lik u .

W ie lk i naród ch ińsk i i 
w szystk ie  k ra je  dem okrac ji 
ludow e j p rzeżyw a ją  dziś bu ­
rz l iw y  okres swego rozw o ju  
gospodarczego 1 okres swej 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j dz ięki 
p rzyk ła d o w i 1 b ra te rsk ie j po­
m ocy narodów  radzieckich.

**-
Z w yk łe  porów nan ie  sytua ­

c ji  k ra jó w  obozu socja lis tycz­
nego i k ra jó w  obozu k a p ita li­
stycznego w yka zu je  w  sposób 
p rzekonyw a jący przewagę i 
wyższość socja lizm u nad ka­
p ita lizm em .

K a p ita liz m  —  to k ryzysy  i 
bezrobocie, nędza i głód, zdzi­
czenie k u ltu ra ln e  i zniszcze­
nie, w o jna  i ludobó jstw o.

S ocja lizm  — to tw órcze 1 
radosne życie wyzwolonego 
człow ieka, to n ieustanny i po­
tężny rozw ó j s ił w y tw órczych  
społeczeństwa, to ro z k w it 
w o lnych  i n iepod leg łych  na­
rodów, n ie p rze rw any  wzrost 
ich dob roby tu  i k u ltu ry , to 
p iękna droga postępu w zw yż 
i twórczego ro z k w itu  ludzko-

W  brygadzie w zorcarzy im . — Trudności są n ie  ty lk o  W 
M ariana Buczka dyskutowano p ro du kc ji. W iele trudnośc i i
nad Ape lem  Zarządu G łów ne­
go ZM P długo i  bu rz liw ie .

—  No bo ja k  —  przekony­
w a ł Arbaszewsklego, k tó ryś  z 
członków  brygady —  A pe l n ie  
dotyczy naszej brygady. Z na­
szych Zakładów  ty lk o  bardzo 
nie liczna grupa ochotn ików  
będzie p rzy ję ta  do pracy na 
innych trudn ie jszych  posterun 
kach przem ysłu metalowego, 
bo i  u nas jest praca bardzo 
ważna, n ie ła tw a  i  robo tn ików  
brak.

N ie by ło  zgody w  b ryga­
dzie co do tego, czy dotyczy 
je j Apel, czy nie.

I  dopiero m ilczący Jedynak, 
swoim  powolnym , spokojnym  
głosem do g ru n tu  rzecz w y ją -  
śn ił:

—  Ape l wzyw a wszystkich 
najlepszych, na jodw ażn ie j­
szych do stawania w  p ie rw ­
szych -szeregach m łodzieży. 
W zywa w ię c -i nas. Zw raca się 
do Has z wezwaniem , żebyśmy 
przodowali, w  pracy, wskazy­
w a li drogę m łodzieży naszego 
działu naszej fab ryk i. Może­
m y  i  pow inn iśm y stać się p io­
n ieram i.

T rudno  nie  przyznać Jedy­
na kow i rac ji. A le  w ą tp liw ośc i 
by ło  jeszcze sporo.

— Co w łaśc iw ie  pow inn iśm y 
robić, żeby zostać p ion ieram i? 
Przecież jesteśmy przodującą 
brygadą, o t choćby ostatn io 
przed w yboram i w ykona liśm y 
roczny p lan p ro d u kc ji ju ż  9 
października. Czy możemy je ­
szcze coś w ięcej zrobić?

Zaczęto zastanawiać się nad 
tym  pytaniem . I  okazało się, 
te  można zrobić jeszcze w iele. 
D zia ł ma poważne trudności w  
w yko nyw a n iu  planów.

—  N ie  pow inn iśm y og ran i­
czać się do spraw naszej b ry ­
gady — przekonyw a ł A rb a - 
szewskl. —  Co z tego, że sami 
dobrze pracujem y, że prze­
kraczam y plany, skoro cała 
narzędziow nią albo nie  w y k o ­
n u je  planu, a lbo rob i to z 
w ie lk im  trudem . Zadaniem  pio 
n ie rów  jest interesować się nie 
ty lk o  w y n ik a m i sw oim i, swo- 
je j brygady, ale ze w szystkich 
s ił pomagać Innym  w  zrealizo­
w a n iu  ich  zadań, k tó re  są 
przecież zadaniam i nas wszy­
stkich...

A lb o  sprawa szkolenia:
— W praw dzie n ib y  pom a­

gam y now ym  robotn ikom  w  
zdobyciu k w a lif ik a c ji — m ó­
w ił Jedynak —  ale możemy i  
pow inn iśm y rob ić to lep ie j.

■— W iecie eo, chłopaki — 
zakończył dyskusję b rygadzi­
sta Kołata — zrob im y tak: 
niech każdy z nas dobrze za­
stanow i się nad tym , w  ja k i 
sposób pow inn iśm y odpowie­
dzieć na Apel. Później w spó l- 

| nie przedysku tu jem y wszyst­
k ie  w n ioski. Myślę. że. jeże li 
chcemy zostać brygadą p io ­
nierską, to  pow inn iśm y posta­
w ić  przed sohą trudne  zada­
nia  i  z uporem  je  realizować...

— Ła tw o  tym  z brygady 
Buczka — rozm yśla ł p rzys łu ­
chu jący się rozm owom  m łody 
prafcownik b iu ra  k a lk u la c ji 
W ładek C hm ie lew ski — oni 
zawsze wiedzą co i  ja k  p o w in ­
n i robić. N ic  dziwnego — p ra ­
cują przecież bezpośrednio 
przy  p ro du kc ji. A le  ja? — co 
ja  mogę zrobić, żeby zostać 
pionierem ?

N ie um ia ł znaleźć na to py ­
tan ie  odpow iedzi W ładek 
Chm ielew ski. Może dlatego, że 
z n ik im  o tym  nie rozm aw ia ł, 
nie radz ił się. Odpowiedź 
przyszła z zupełnie innego 
dz ia łu  — z b iu ra  Dzia łu  G łów  
u ego Technologa. Tam  też za­
stanaw iano się nad Apelem, 
nad tym , ja k  trzeba nań odpo­
wiedzieć. A le  zastanawiano się 
ko lek tyw n ie . I  w  ko lek tyw ie  
na zebraniu powstał pro jekt...

Początkowo po odczytaniu 
Apelu dyskusja nie przenosi­
ła żadnych konkre tnych  re ­
zu lta tów : nie było  wniosków'.

Owszem, ruch p ion ie rsk i1 
to p iękna i pożyteczna ✓ rzecz, 

m ów iono —  ale nas raczej 
nie dotyczy...

— Dopiero Władek Jani­
szewski — roz jaśn ił sytuację.

. To nieprawda, —  pow ie­
dzia ł — że nas A pe l nie do­
tyczy. A pe l w zyw a rów nież 
nas. M am  pewden pom ysł: 
stw órzm y p ion ierską bryga.dę 
szturm ową. W iele jest w  fa ­
bryce „w ąsk ich  garde ł“ —  bę­
dziemy po skończeniu swoje j 
i oboty pomagać w  ich z l ik w i­
dowaniu. Przecież n ie  bo im y 
się poświęcenia k ilk u  godzin. 
N ie bo im y się najcięższej 
choćby pracy fizycznej... P io­
n ie r to człow iek odważny, nie 
obaw ia jący się przeszkód, 
trudności... Ja proponuję stwo 
rżenie p ion ie rsk ie j brygady 
szturm ow ej i  ja ko  pierw szy 
zgłaszam .się do pracy w  nie j.

Za przyk ładem  Janiszew­
skiego poszli in n i:  Ryszard So­
ko łow ski, Leopold Brzechow -
ski — razem 10 najlepszych, 
na jodważnie jszych m łodych 
p racow ników  Dzia łu G łów ne­
go Technologa. Każdy w nosił 
nowe popraw ki, uzupełnien ia 
do zadań i celów brygady,

zaniedbań byw a rów nież W 
b iurach, naw e t w  naszym b iu ­
rze kon s tru kcy jn ym . Zdarza ją  
się w yp ad k i o trzym yw an ia  
n ieprzew idziane j roboty. N a­
szym p ion ie rsk im  zadaniem 
będzie zawsze być gotowym  
do pomocy w  w ykonan iu  
p ilnych  zadań.

—  A lb o  np. sprawa urucha­
m ian ia  now ych działów. Zaw ­
sze w tedy  powstaje w ie le  t ru d  
noścl, zamieszania. Postanów­
m y, że zawsze w  ta k im  w y - ^  
padku będziemy go tow i do 
ja k  na jczynnie jsze j pomocy, 
W ystarczy wezwanie d y re k c ji 
czy Zarządu ZM P, żebyśmy 
zg łos ili się do roboty...

Ten osta tn i p ro je k t szcze­
góln ie ucieszył Kupte la , w ice­
przewodniczącego Zarządu Za 
kładowego ZMP.

— W krótce będzie tak ie  bo­
jow e zadanie —  powiedział. —  
Przenosim y m ianow ic ie  piec® 
do inne j ha ll. I  jest p ro je k t, 
żeby dokonać te j przepro­
w adzk i n ie  prze ryw a jąc a n i 
na chw ilę  p rodukc ji... Oto 
p iękne pole do popisu dla  p io ­
n ie rsk ie j brygady. M us im y 
ty lk o  zw iększyć brygadę, roz­
powszechnić ideę ruchu  p io ­
nierskiego w  całej fabryce, 
N iech znajdą się w  brygadzl® 
e lektrycy, m onterzy, m echani­
cy, narzędziowcy. W tedy b ry ­
gadę, czy je j część można bą- 
dzie posłać do każdej roboty, 
z pewnością nie zawiedzie, na 
pewno ch lubn ie  w ykona posta 
w ionę przed nią  zadanie.

A  zadań dla  p ion ie rów  Jest 
w  Fabryce Samochodów Oso­
bowych w ie le  i  bardzo różno­
rodnych.

W  narzędzi ow ni grupa ch ło­
paków  siedzi bezczynnie, na 
stołach, beznadziejnie spoglą­
dając na w yko nyw a ny  p rzy ­
rząd do badania s iln ików .

To nowo utworzona w  kam  
pan ii przedwyborczej m łodzie­
żowa brygada ślusarska.

—  Co znowu stoicie? — py ­
ta ją  przechodzący obok robot­
n icy.

Zozula macha ręką i  k ln ie  
przez zęby. —  Bodaj to  wszy­
scy d ia b li wzięli...

— Po co c i była brygada?
—  denerw uje się N aw ro t —>
obiecyw aliśm y sobie, że ja k  za 
łożym y brygadę, to będzie ro ­
bota, n ie  będziemy s ta l l  I  
masz diab le  parasol, a n ie  ro ­
botę...

Do n ich  n ie  do ta rł Jeszcze 
A pe l ZG, jego gorące wezwa­
n ie  do występowania naprze­
c iw  trudnościom , do łam ania 
ich.

Cała narzędziownia c ie rp i 
na ciągłe b ra k i m ateria łów , 
na złe ich  rozdzielanie. Dużą 
w inę  za ten stan rzeczy po­
noszą magazyny.

Zozult, Nawrotowi i  ich  ko ­
legom obiecano, że ja k  zorga­
n izu ją  brygadę, to popraw ią  
się dostawy. U w ie rzy li. M ieć 
robotę, pracować bez przesto­
jó w  — to  ich marzenie. I  rze­
czywiście, zaopatrzenie b ryga­
dy nieco się popraw iło . A3® 
ciągle jeszcze, codziennie n ie­
m a l nadal b raku je  m ateria łów .

A  brygada ogranicza się do 
tego, te  każdorazowo w yk łóca  
się z k ie row n ic tw em  o dosta­
wy. N iew ie le  to  pomaga.

—  R zuciłbym  do diab ła  fab­
rykę  i  poszedł do inne j robo­
ty... — m ruczu gniewnie S y l- 
wek Dżara.

Nie jest on odosobniony. Tak 
samo m ów i w ie lu 'm ło d ych  ro­
bo tn ikó w ,’ pragnących praco­
wać, zarabiać. N iektó rzy  rze­
czywiście odchodzą. To ci n a j­
słabsi, k tó rzy  cofnęli się 
przed trudnościam i. W ięk­
szość trzym a w  fabryce m i­
łość do roboty, p rzyw ią ­
zanie do wspaniałego so­
cjalistycznego zakładu pra­
cy. N ie liczn i próbu ją walczyć.
A le  ta w a lka  prowadzona w  
pojedynkę, bez jasno określo­
nego k ie ru n ku  nie  może, rzecz 
jasna, przynieść póważnych 
rezu lta tów .

A pe l Zarządu G łównego 
ZM P w skazuje m łodym  z Że­
ran ia  ich zadania: trzeba w a l­
czyć z trudnościam i, walczyć 
w  sposób zorganizowany, prze­
m yślany.

Coraz w ięcej jest w  fabryce 
ta k ich  m łodych, k tó rzy  prze­
czyta li A pe l i, w łaśc iw ie  zro­
zum ie li skierowane do siebie 
wezwanie. Coraz w ięcej jest 
rozm ów na tem at zorganizo­
w ania  w a lk i z trudnościam i, 
udzie lan ia pomocy D z ia łow i 
Zaopatrzenia, magazynom, z li­
kw idow an ia  wsze lk ich zaleg­
łości na poszczególnych ob­
cinkach, placówkach.

Zozula, N a w ro t i  ich ko le­
dzy n ie  zrozum ie li jeszcze, ża 
n ie  w ystarczy b iado lić  i  narze­
kać.

W ie lk ie  i  odpow iedzialne 
zadania stoją przed p ichem  
p ion ie rsk im  w  FSO. Rozwój 
tego ruchu" pozw oli m łodzieży 
lep ie j związać się z zakładem, 
pe łn ie j poczuć się jego w spó ł­
gospodarzem, nauczyć się 
prze łam yw an ia  trudności, le p - ' 
szej w a łk i o rea lizację Prog­
ram u F ron tu . Narodowego.

Z Y G M U N T  SZELIG A



Rozm awiam y z korespondentami ze szkół

PISZCIE, TOWARZYSZE, 0 M UCE  
0 WYNIKACH PIERWSZEGO OKRESU...

P orozm aw ia jm y dzid, towarzy 
•ze korespondenci ze szkół, o 
Sbliżającym  się zakończeniu 
pierwszego okresu nauki. Dzień 
zakończenia pierwszego okresu, 
będzie jednocześnie dniem  pod­
sum owania pierwszego etapu 
W alk i o opanowanie w iedzy, o- 
panowanie zawodu, o w yw iąza­
n ie  się z pa trio tycznych obo­
w iązków  ucznia Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej. W tym  
dn iu  każdy uczeń po zapozna­
n iu  się z w yn ika m i swej nauki 
będzie m ógł sofcie powiedzieć: 
ta k  pracowałem  i  tak ie  są plony 
tno je j pracy. W y n ik i wszystkich 
Uczniów w  szkole to także plon 
p racy organ izacji ZM P -ow sk ie j, 
k tó rych  przecież g łów nym  za­
daniem  jest w a lka  o ja k - n a j­
wyższy poziom nauki, ja k  n a j­
lepsza pomoc nauczycie low i w  

. Jego pracy. Jaka nraca, takie  
plony, a wTięc w y n ik i pierwsze­
go okresu nauki są okazją do 
tego, by ocenić rracę  szkolnych 
k ó ł i Zarządów ZM P  w  tym  o- 
kresie.

N iedawno przeżyliśm y w ie lk i, 
radosny dzień w yborów  do 
Sejm u Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j. D la uczczenia tego 
dn ia, d la  poparcia Program u 
W yborczego F ron tu  Narodowe­
go, klasa robotnicza, masy p ra­
cujące naszego k ra ju  podję ły 
liczne zobowiązania p ro du kcy j­
ne. N ie pozostała w  ty le  i m ło­
dzież szkolna. N ie ma prawda 
tzko ły , j w  k tó re j nie podjętoby 
zobowiązań dla  uczczenia w y ­
borów . Większość tych zobowią­
zań dotyczy bezpośrednio nauki 
i  re a lizo w a na . będzie w  ciągu 
całego roku  szkolnego.

P IS ZC IE  więc, towarzysze 
korespondenci, zwłaszcza 

teraz, w  oblicza zakończenia 
pierwszego okresu, jak  uczenni­
ce l uczniowie w ywiązują się z 
•obowiązań danych Ojczyźnie, 
Jak wykonują swój podstawowy 
patriotyczny obowiązek —  Jak 
uczą się i pracują, opanowują 
zawód.

O trzym a liśm y np. przed w y ­
boram i lis t z L iceum  Pedago­
gicznego w' Kwddzyniu, w  k tó ­
rym  uczniow ie k lasy I I I  p i­
szą o tym . że postanow ili, po za­
poznaniu się z Program em  F ron­
tu Narodowego, uczyć się tak, 
by zdać dr 100 proc. egzaminy 
prom ocyjne. U czniow ie k lasy 
IV  te j samej szkoły, postano­
w i l i  w  stu procentach zdać egza­
m iny  m atura lne. Zam ierzają 
dotrzym ać słowa przez organ i­
zowanie pomocy słabszym ko ­
legom i koleżankom. Wszyscy 
troszczyć 1 się będą o w y n ik i 
każdego ucznia, każdej uczen­
n icy w  klasie.'Podobnych lis tó w  
o trzym a liśm y wiele, np. z Pań­
stwowego Liceum  Rolniczego 
w  Z ło tym  Potoku, z L iceum  Pe­
dagogicznego w  K azim ierzu 1 
innych.
0  IS ZC IE  więc, towarzysze
1 korespondenci, ja k ie  w y n i­
k i .osiągają uczniow ie w  waszej 
k lasie i szkole w  rea lizac ji 
zobowiązań w yborczych, k to  nie 
rzucał słów na w ia tr , a codz!en- 
nie. systematycznie, w y trw a le  
ucząc się — do trzym u je  danego 
słowa.

Uczennice i  uczniow ie z L i ­
ceum Pedagogicznego w  K oś­
cierzyn ie pisali, że rozw ijać  bę­
dą ruch przodow nictw a w  na­
uce, zrodzony i  ug run tow any w  
okresie ¡i>rzedzloiowym, że zor­
ganizują naradę szkolną, poś­
więconą w ym ian ie  doświadczeń 
przodujących uczniów  z ich 
szkoły i  innych szkół.

P IS ZC IE  więc, towarzysze 
korespondenci, o tym, Jak 

wykorzystujecie w  swej pracy 
doświadczenia zdobyte w okre­
sie przygotowań do Zlotu, pisz­
cie o przodownikach nauki, o 
tym jak uczą się oni, gdzie jest 
źródło ich dobrych wyników w  
nauce.

U czniow ie Liceum Pedago­
gicznego w Bochni w  okresie 
mzed w yboram i w y d a li zdecy­
dowaną w a lkę  podpow iadaniu i 
ściąganiu, opuszczaniu le k c ji i

Kierownik mo charakter

„M e pieniądz stanow i o w a r­
tości życia i  o szczęściu".

—  Taką  zasadę wyznaje pe­
w ie n  za ta rty  unóg pieniądza, 
za jm u jący stanow isko k ie row ­
n ika  spółdzie ln i M leczarsko- 
Ja jczarsk le j u.’ Przynotecku, 
pow. Strzelce K ra j., w o j. Z ie ­
lona Góra. Ob. K ie ro w n ik  
tw a rd o  stoi na stanow isku:

—  Pieniądz paczy charakter 
człow ieka.

Godne podkreślenia przy  
tym  jest to. że teoria  ob. k ie ­
ro w n ika  pokryw a  się ca łko w i­
cie z jego postępowaniem, że 
zasady swoje wcie la w  życie, 
nie zrażając się trudnościam i i 
niezrozum ieniem  u otoczenia.

K a rygodny zwłaszcza bruk  
zrozum ienia w ykazu ją  chłop i 
odstaw ia jący m leko do spół­
dz ie ln i w  Przynątecku. W ystę­
pu ją  m ianow ic ie  z w iecznym i 
pre tensjam i pod adresem ob. 
k ie rou in ika , że nie o trzym ują  
pieniędzy za odstawione m le ­
ko.

l e o R N z m m

—  Pieniądze? —  dz iw i »lę
ob. k ie ro w n ik  — na cóż team 
pieniądze? Nie  wiecie, że są o- 
ne na jw iększym  w rogiem  czło­
w ieka, że paczą charakter? Nie  
one to zresztą stanowią o szczę­
ściu...

A le  chłop i z okolicznych wsi 
nie chcą słuchać tych  m o ra l­
nych uwag. Tw ierdzą, że bez 
pieniędzy trudno  zaspokoić 
na jp rym ityw n ie jsze  potrzeby. 
P rzypom ina ją  w  kotle u w rze­
śnia, że nie o trzym a li jeszcze 
pieniędzy za m leko odstaurlone 
w s ie rpn iu

A le ób. k ie ro w n ik  jest n ie ­
wzruszony Ma charakter.

Niechże wiec „ wzruszy"  po 
szybka in te rw enc ja  władz  
zw ierzchn ich !

LUTECK1

(na podstauHe korespondencji 
L u dw ika  Poplo łka

Rąpin, pow. Strzelce K ra j.)

spóźnianiu się do szkoły — w y ­
sunęli hasło — ani jeden uczeń 
nie zostanie na d ru g i rok  w  te j 
samej klasie.

P IS ZC IE , towarzysze kores­
pondenci, o tym, jak zwal­

cza się w Waszej szkole pozosta­
łości starych buriuazyjnych na­
wyków i stosunku do nauki, 
wszelkie próby oszukiwania 
szkoły, oszukiwania nauczycie­
li, wszelkie próby „prześlizgnię­
cia się“ przez szkołę bez tru ­
du, bez przykładania się do na­
uk i. Piszcie o tych uczniach i 
uczennicach, k tó rzy  w łasnym  
w ys iłk iem , systematyczną, w y ­
trw a łą  pracą osiągają dobre i  
bardzo dobre w y n ik i nauki, po­
m agają słabszym. kolegom. 
K ry ty k u jc ie  śm iało po im ien iu  
i  nazw isku bum elantów , leniów , 
kłam ców, k tó rzy  spokojnie pa­
trzą ja k  in n i się trudzą, uczą, 
zdobyw ają zawód a o n i m yślą 
ty lk o  o tym . ja k  w ykręc ić  się od 
nauki.

Podstawą dobre j nauk i jest 
lekcja, p ilne  uważanie na le k ­
c ji i  przygotow anie się do nie j 
w  domu, stałe odrabian ie zadań 
dom owych i  przestrzeganie dy­
scyp liny szkolnej. Z rozum ie li to 
uczniow ie z Technikum Leśne­
go w  Margoninie, ze Szkoły O- 
gółnoksztalcącej w  Pabianicach,

z Technikum Pedagogicznego w  
Kaliszu i  nap isa li do nas, że 
troszczyć się będą ze w szystkich 
s ił o to, by na lekcjach pano­
w a ł spokój, by wszyscy odra­
b ia li p iln ie  zadania domowe, 
przestrzegali dyscyp liny  szkol­
nej.
J ł  IS ZC IE  więc, towarzysze 
1 korespondenci, o tym, jak  
zachowują się uczniowie na lek­
cjach, jak odrabiają zadania do­
mowe, jak  przestrzegają dyscy­
pliny szkolnej.

O trzym a liśm y w ie le  tak ich  l i ­
stów, ja k  np. z Liceum Peda­
gogicznego w  Chełmie Lubel­
skim, w  k tó rych  uczniow ie p i­
sali, że d la  uczczenia w yborów  
zorganizow ali nowe ko ła  nau­
kowe.

Przez pracę w  kółkach nau­
kow ych uczennice i  uczniow ie 
ug run to w u ją  i  ro z w ija ją  swoje 
wiadomości, swoje zaintereso­
w ania  naukowe, dzięki temu po­
lepszają się w y n ik i nauki, 
p  IS ZC IE , towarzysze kores- 
*- pondencl, o pracy kół nau­
kowych. O tym , ja k ie  odczyty, 
pogadanki w yg łos iliśc ie  w  nich, 
ja k ie  przeprowadzono dośw iad­
czenia, Jak pom ogły one m ło ­
dzieży w  zdobyw aniu 1 u trw a ­
len iu  naukowego ’  poglądu na 
św iat, w  polepszeniu w yn ikó w  
nauki.

W ykonanie zobowiązań, dobre 
w y n ik i na uk i zależą w  dużej 
m ierze od tego, ja k  pracow ały 
w  tym  okresie organizacje ZM P - 
owskie, ja k  m ob ilizow a ły  one 
m łodzież do nauki, 
p  IS ZC IE , towarzysze kores- 
U pondencl, o pracy organi­
zacji ZMP-owskich, o pracy kół 
klasowych. Zarządów Klaso­
wych 1 Zarządu Szkolnego. W 
ja k i sposób. organ izow ały one 
w a lkę  o w y n ik i nauki, ja k  pro-, 
w adz iły  za sobą młodzież. Pisz­
c ie  o tym  ja k  uczą się ZM P- 
owcy, zwłaszcza aktyw iśc i, 
członkow ie Zarządów.

P ierwszy okres za pasem. P i­
szcie więc towarzysze wiele o 
nauce, o wynikach nauki, o tym, 
kto się uczy w Waszej szkole 
dobrze, a kto źle 1 dlaczego. W  
swych listach podawajcie fak ­
ty, przykłady, nazwiska. Po­
dzielcie się swymi doświadcze­
n ia m i z młodzieżą lryiych szkół, 
krytykujcie otwarcie, śmiało 
b ra k i i błędy.

Niech nie leżą bezczynnie W a­
sze bo jowe , korespondenckie 
pióra. Niech rów nież piszą do 
redakc ji o życiu swoje j szkoły 
1 c i uczniowie, k tó rzy  dotąd nie 
są korespondentam i. ,

Czekamy na Wasze lis ty .

JERZY W E N D E R LIC H

Głosy poparte czynem
Zaczęło się od hasła rzucone­

go przez przewodniczącego ko­
ła grom adzkiego ZM P  w  Gda- 
kow ie pow. Susz —  kol. W łady­
sława O rlińsk iego. B y ło  to je ­
szcze w  m arcu ubiegłego roku. 
Na jednym  z zebrań ko l. O r liń ­
sk i zaproponował, aby ZM P - 
owcy pokazali, że chcą czynem 
pomagać Polsce Ludow ej. Jako 
pierwszy k ro k  zaproponował 
stworzenie młodzieżowego ze­
społu up raw y  odłogów. P oparli 
go wówczas A ndrze j K il i  W a­
cek K ras ińsk i, a reszta zetem- 
powców przy ję ła  propozycję. 
Tak powsta ł m łodzieżowy ze­
spół up raw y odłogów w  Gdako- 
wie.

W  "wykonaniu powziętego o- 
bowiązku pom ogli ZM P-owcom  
Gdakowa członkow ie m łodzie­
żowej b rygady z PO M -u w  Su­
szu. Jesienią ub. roku  za jęcz­
m ień zebrany z 3 ha daw nych 
odłogów oraz za z iem n iak i •wy­
kopane z 4,3 ha ziem i i sprze­
dane państw u o trzym a li człon­
kow ie  ko ła  po potrącen iu kosz­
tów, ponad 2 tys. złotych. W y­
rem ontow a li za te pieniądze 
gospodarczym sposobem św ie­
tlicę  ZM P-owską 1 zaku p ili apa­
ra t rad iow y.

W iosną na polach up raw ia ­
nych przez zespól, zakon trakto ­
wano in iankę. K ie dy  przedsta­
w ic ie le  zespołu podp isyw a li u- 
mo.wę o upraw ę te j nowej, w a r­
tościowej ro ś lin y  in n i członko-’ 
w ie  ko ła  zachęcali gospodarzy 
Gdakowa 1 innych okolicznych 
wsi do k o n tra k ta c ji roś lin  prze­
m ysłowych.

RAZEM Z «¡ASZYMI 
KORESPONDENTAMI 
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Za pieniądze otrzym ane jako  
zaliczkę, zakupiono do ś w ie tli­
cy adapter, p ły ty  i  założono o- 
kiennice. Jeszcze niedżwno zni­
szczony budynek, sta ł się ośrod­
k iem  życia m łodzieży w  Gdako- 
w ie. Ś w ietlica by ła  odtąd p u nk­
tem, w  k tó rym  skupia ło się życie 
ku ltu ra ln e  gromady. W  całej peł­
n i rozw inę ła ona jednak swoją 
działalność w  a k c ji przedw ybor­
czej, k ie d y  ogłoszony został 
Program  W yborczy F ron tu  Na­
rodowego. Członkow ie koła 
pracując w  zespole up raw y od­
łogów, b io rą  czynny udz ia ł w  
życiu społecznym i po litycznym  
gromady. D la  uczczenia w ybo­
rów  wszyscy członkow ie koła 
pom agali p rzy  zbiorze późnych

roś lin  w  sąsiednim PGR-rze. 
K o l. Danuta KU po ukończeniu 
W ojewódzkiego K ursu  ZM P w  
O lsztynie pow róciła  do Gdako­
wa i w spóln ie z Władkiem O r­
lińskim bra ła  udzia ł we wszyst­
k ich  pracach przedw ybor­
czych. In n i koledzy także cały 
w o lny  od zajęć czas poświęcali 
na ag itację za F rontem  Narodo­
wym .

Ze względu na w iek n ie  wszy­
scy członkow ie ko ła  ZM P  w  
G dakow ie głosowali. Głosy tych 
jednak, k tó rzy  stanęli p rzy u r ­
nach wyborczych poparte zo­
stały czynem całego ko la  ZMP.

F. K.

„.Zarząd Gminny ZM P  w 
Białej k/Pisza z niewiado­
mych przyczyn nie Istnie­
je, a pracę tego Zarządu 
wykonuje młodzież Pań­
stwowego Technikum Rol­
niczego w Białej?

Na podstawia 
korespondencji 

Jana Mocarsklego 
Biała

—Ob. Łakomy, kierownik 
PPK „Ruch“ w Pabiani­
cach uważa, że kobieta nie 
nadaje się do pracy Instruk­
tora PPK „Ruch“ 1 z tej 
przyczyny nie przyjął do 
pracy Danuty Nowakow­
skiej?

Na podstawia 
korespondencji 

Danuty Nowakowskiej

„.Dyrektor Departamentu 
Ministerstwa Hutnictwa,

tow. Jura przyrzekł diety 
absolwentom Technikum w 
Bytomiu, których oni Jesz­
cze nie otrzymali, choć ju t  
minęło półtora miesiąca od 
dania obietnicy?

Na podstawie 
korespondencji 

Stanisława Dudy 
Częstochowa

1 oczekujemy odpowiedzi 
od:

— Zarządu Powiatowego 
ZM P  w Piszu

—• Kierownika Oddziału 
Wojewódzkiego PPK „Ruch“ 
w Lodzi.

— Ministerstwa Hutni­
ctwa.

Spychacz nie poszedł na szmelc
Byl spychacz m arki „Katepil-

,le r“  i  p iecow a! no rm a ln ie  przy 
■wyrównywaniu terenu budowy 
h u ty  im . Bolesława B ie ru ta  w  
Częstochowie. Pewnego dn ia  je ­
dnak pękła oś przedniego koła 
do gąsiennic.

Spychacz po doznanej a w a rii 
w ys łany został do rem ontu  do 
G liw ic , ponieważ w  Częstocho­
w ie  reperacja jego by ła  niem o­

ż liw a .
Po 3 tygodniach Baza Remon­

tow a w  G liw icach  oświadcza, iż 
ta k ie j ośki n ie  posiada 1 szuka­
ła  je j po terenie ca łe j Polski, 
ale bezskutecznie.

Na budow ie kw estia  spycha­
cza była paląca. Zdawało się, że 
spychacz pó jdzie na szmelc a l­
bo będzie g ro z ił mu demontaż.

I  wówczas Sekretarz Oddzia­
łow ej O rgan izacji P a rty jn e j, 
tow. Pisarek, zobowiązał się 
w spóln ie z inż. Goląbem 1 k ie ­
row n ik iem  w arszta tów  ob. Jupą

eremontować ty s  ternem gospo­
darczym spychacz m arki „Kate- 
płllcr“.

W  tym  celu w ybrali «lę na
składow isko szmelcu i  po d łu ­
gich poszukiw an iach zna leź li oś 
z n iem ieckiego czołgu. Oś nie 
nadawała się w praw dzie  do spy­
chacza, a le  m a te ria ł b y ł dobry. 
Oś dostarczono na budowę, za­
p ięto na ko ła  to k a rn i i vwg. r y ­
sunku inż. Gołąha zaczęto to­
czyć oś do spychacza.

Rysunek przew idz ia ł pewne 
udoskonalenie, k tórego b ra k  by­
ło  nawet w o ryg in a ln e j osi. Po 
dwóch dniach pracy dzieło było 
gotowe. Spychacz sprowadzono 
z Gliwic 1 założono mu nową 
błyszczącą ośkę.

Wszyscy oczekiw a li z n iec ie r­
p liw ością  i zaciekawieniem , czy 
„K a te p il le r “  ruszy, czy m ate­
r ia ł w ytrzym a.

Po k i lk u  chwilach zagrały po­
tężne motory 1 z chrzęstem sta­

lowych gąsienic spychacz p o jił  
chał w  lotne piaski 
prosto do pracy. M ija  Już drogi 
tydzień po reperacji I spycha«* 
pracuje normalnie, a prac» 
Idzie mu nawet lepiej niż po­
przednio, gdyż twórcy nowej o* 
sl przewidzieli to udoskonale­
nie, którego nie przewidział an­
gielski konstruktor. Myśl pol­
skiego Inżyniera i robotnika po­
konała piętrzące się na je j dro­
dze trudności 1 dzięki niej „Kar- 
teplller“ przepycha dziś przed 
sobą olbrzymie masy ziemi pod 
żelbetonowe fundamenty kom­
binatu lm. Bolesława Bierut». 
Zobowiązanie tow. Pisarka, in ł. 
Gołąba 1 Jupy zostało w ykona­
ne, przynosząc Państwu duże o* 
szczędnoścL

Korespondent 
JERZY O STROW SKI 

Częstochowa

Rozpoczęła się
i Czwarta Olimpiada Matematyczna

W  bieżącym roku szkolnym  
rozpoczęła się Czwarta O lim ­
piada M atem atyczna. Celem 
corocznych O lim p iad  M atem a­
tycznych jest u jaw n ie n ie  m ło ­
dych ta len tów  spośród uczniów  
szkoły średnie j, aby następnie 
przez skierow anie ich na w yż­
sze uczelnie oraz otoczenie o- 
pieką i  pomocą, przyczyn ić 
się do zapewnienia Polsce L u ­
dowej ja k  na jliczn ie jszych 
k a d r m łodych p racow ników  
naukowych.

M atem atyka po lska szczyci 
się osiągnięciam i św iatow e j 
m ia ry . Z rozw ojem  ta k ic h  ga­
łęzi m atem atycznych ja k  teo­
r i i  mnogości, topo log ii, ana li­
zy fun kc jon a ln e j, te o rii ró w ­
nań różniczkowych, fu n k c ji 
analitycznych, fu n k c ji rzeczy­
w is tych  i  rachunku  p raw do­
podobieństwa łączą się nazw i­
ska po lsk ich  uczonych. Znacz­
na część zasadniczych metod, 
pojęć i  tw ie rdzeń  tych  gałęzi 
nauk pochodzi od m atem aty­
ków  polskich. Prace naszych 
uczonych Janiszewskiego, B a ­
nacha, Zarem by, S ie rp ińsk ie­
go, Kura tow skiego , M ostow ­
skiego, M azura, B iernackiego, 
Steinhausa i Innych, są cennym 
w kładem  do rozw o ju  nauk 
m atem atycznych.

Kongres N a uk i P o lsk ie j po­
s ta w ił w szystk im  dziedzinom 
nauki, a w ięc 1 matem atyce, 
n iezm iern ie  ważne zadania, 
k tó rych  rea lizacja  p rzyczyn i 
się do ukszta łtow ania  nowego 
oblicza m a tem a tyk i po lsk ie j. 
Państwow y In s ty tu t M atem a­

ty c z n y  opracował p lan  badań 
naukow ych na okres P lanu 
6-letniego. P lan ten przew idu­
je łącznie 16 k ie run ków  badań, 
k tóre uw zględn ia ją  w  pe łn i za­
sadę jedności teo rii 1 p ra k tyk i. 
Doniosłym  zadaniem m atem aty 
k i po lsk ie j jest zaspokajanie ro­
snących potrzeb państwa w  
dziedzinie kad r technicznych 
1 przyrodniczych. A b y  tym  
zadaniom sprostać, n ie  w ys ta r­
cza opieka m ateria lna , jaką  
zapewnia nauce rząd Polski 
Ludow e j, lecz potrzebne są 
k a d ry  odpow iedn io przygoto­
w anych p racow n ików  nauko­
wych.

Obok dawnych cennych, w y ­
b itn ych  naukowców , k tó rych  
po w o jn ie  została w  k ra ju  
m n ie j n iż połowa w  porów ­
nan iu  z okresem sprzed w o jny, 
muszą w kró tce  stanąć nowe, 
z lu du  wyrosłe  kad ry , ideolo­
gicznie uzbrojona do pracy,

Problem dopływu nowych 
kadr jest czołowym zagadnie­
niem i nie wolno zaniedby­
wać niczego, co może służyć 
rozwiązaniu tego problemu.

Olimpiady matematyczne
przyczynią «ię do zwiększenia 
dopływu uzdolnionych mło­
dych adeptów nauk matema­
tycznych, powiększą kadry  
pracowników naukowych, po­
za tym przyczynią się do po­
lepszenia wyników pracy w  
szkołach średnich i na wyż­
szych uczelniach oraz do 
zwiększenia poziomu pow­
szechnej ku ltury  matematycz­
nej.

Zadania Czwartej Olimpiady 
Matematycznej w  zakresie za­
wodów pierwszego stopnia 
(przygotowawcze) ju t  są ro­
zesłane do wszystkich szkół 
średnich ogólnokształcących, 
liceów pedagogicznych i  szkół 
zawodowych. Nauczyciele m a­
tematyki prawdopodobnie po­
dyktowali już treść tych zadań 
w  szkołach oraz umieścili Je 
na widocznym miejscu np. w  
gazetce matematycznej. Lecz 
odpisanie treści zadań to jesz­
cze nie wszystko. Zachodzi tu­
taj konieczność mobilizacji do 
pracy, wytworzenia właściwej 
atmosfery do wzięcia ndzialu 
w olimpiadzie wszystkich ucz­
niów uzdolnionych 1 zaintere­
sowanych matematyką. Rola 
ta przypada nie tylko nauczy­
cielowi m atem atyki 1 wycho­
wawcy, lec* i organizacji 
ZM P. Należy zachęcić uczniów 
do wypróbowania lwych sil. 
a następnie otoczyć ich opie­
ką i czuwać nad ich pracą, ]

w

swej wiedzy matematycznej 
przez czytanie 1 studiowanie 
literatury r.aukov.o-ma tema­
tycznej. Praca ta wymaga w y­
trwałości I uporu w  zwalcza­
niu trudności do osiągnięcia 
zamierzonego cela.

W  okresie nauki szkolnej 
uczniowie m ają możność sta­
łego rozwijania swych zdol­
ności i wiedzy. Oprócz podsta­
wowych wiadomości, które l i ­
czeń zdobywa na lekcjach 
według programu nauki szkol­
nej, w inni uczniowie brać u - 
dzlał w  pracy kółek “mażema- 
tycznych w  konkursach i za­
wodach matematycznych mię­
dzy klasami lub szkołami.

Te form y pracy pozalekcyj­
ne] będą niewątpliw ie dobrą 
zaprawą do wzięcia udziału 
Olimpiadzie.

Państwowe Zakłady “W y­
dawnictw Naukowych w ydały  
książki: „Pierwsza Olimpiada 
Matematyczna", „Druga O lim ­
piada Matematyczna“ oraz 
oddzielnie „Zadania Pierwszej 
Olimpiady Matematycznej" 1 
„Zadania Drugiej Olimpiady  
Matematycznej" (w  .przygoto­
waniu „Trzecia Olimpiada M a­
tematyczna“), z których można 
się zaznajomić z organizacją 
zawodów oraz z rozwiązywa­
niem zadań z poprzednich 
Olimpiad. Książki te znaj­
dują się w sprzedaży i 
powinny być w  bibliotekach 
szkolnych. Zawodnikom pole­
ca się zapoznanie z •wydany­
mi rozwiązaniami zadań, eo 
niewątpliw ie przyczyni się do 
sprawniejszego rozwiązywania 
zadań Czwartej Olimpiady 
Matematycznej.

Niechże więc każdy uczeń 
aby po drodze nie rezygnowali posiadający zdolności 1 zainte­

resowanie do matem atyki sta­
nie w szeregach zawodników*  zamierzonego celu. Zawod­

nik może wszystkich zadań 
nie rozwiązywać, lec* powi­
nien w ytrw ać do końoa. K aż­
dy zwycięzca w  olimpijskich 
za w o tłach matematycznych po­
winien być dumą szkoły. A m ­
bicją każdej szkoły winno być, 
aby spośród Jej uczniów w y­
rósł zwycięzca olimpiady m a­
tematycznej.

Olimpiady Matematycznej; bę­
dzie to "wyrazem dobrze speł­
nionego obowiązku w  walce o 
gruntowną wiedzę, najzaszczy- 
tniejsze zadanie dzisiejszego 
pokolenia w  Polsce Ludowej.

Tylko ąg pełnym zespoleniu 
wysiłków nauczycieli, wycho­
wawców i  organizacji ZM P  
będzie można wydobyć z tej 
nieprzebranej kopalni talen­
tów, Jaką stanowią synowie i

. córki naszego ludu —  jednost-
A by zostać zwycięzcą oUm kj najcenniejsze i  najbardziej- 

piady nie wystarczą tylko i uzdoI^ i0n#. 
zdolności matematyczne, lecz j
konieczna Jest ustawiczna pra- j 
ca nad sobą, stale pogłębianie j

M . D A N ILO W IC Z- 
C H M IE LE W S K A

SZTANDARU  ~ 
M ŁO D YC H

17

D la c ze g o  bez podpisu?
Uczennica *  Chełma Lubel­

skiego. Słusznie napisałyście w
swym  liście do red akc ji: „W iem , 
że kiedyś do Sejm u b y li w yb ie ­
ra n i hrab iow ie  i bogaci kap ita ­
liśc i. Dziś Polska Ludowa p ra ­
gnie ażeby chłop, robo tn ik , u -

czony wszedł do Sejm u  na po­
sła. W iem , że do szkoły dopusz­
czane b y ły  dzieci m agnatów  ł 
in nych  w yzyskiw aczy. M y je ­
steśmy szczęśliwym pokoleniem, 
bo możemy się uczyć. Polska  
Ludow a jest praw dziw ą m atką,

k tó ra  nas ■ ni« opuści n igdy", 
M acie słuszność koleżanko i  
dz ięku jem y W am  za lis t. D la ­
czego jednak nie podplsaiyścl» 
się pod swoją w ypow iedzią  i -  
m ieniem  1 nazw iskiem . Piszclo 
do nas.

— Szczęsny, ja cię w idzę w Hiszpa­
nii...

Już się zaczynało u nich m ów ić
0 Francp, o w o jn ie  dom owej w  A s tu rii, 

.że trzeba by pomóc ludow em u rządo­
w i, ale p ierwszy raz w tedy Szczęsny 
spo jrza ł na Hiszpanię od s trony te j 
m ożliwości.

— A . co.' myślisz, nie pojechałbym ? 
G dyby tu  nie by ło  roboty — jeszcze
ja k ! W te j c h w ili!

Ze szkoły, z kom ite tu , zawołano przez 
okno, że zaraz będzie konferencja  
u starosty, czy towarzysz B ida nie  po­
szedłby z n im i? — i Szczęsny poszedł.

W  sali kon fe rency jne j starostwa za­
sta li za zie lonym  stołem dziewięć osób, 
wśród których Szczęsny rozeznał sta­
rostę M urm y ło , wicestarostę doktora 
Puste ln ika, re ferenta Zygm untow icza, 
kom isarza p o lic ji z podkomisarzem
1 sierżantem  z defy.

Dziewięć pustych krzeseł stało na­
przeciwko. P rzygotowano dla nich, m i­
mo to, gdy stanęli w  drzw iach, M u rm y - 
to podniósł znad papierzysk swój prze­
k rw iony  ka rk  1 zam rugał ze zdzi­
w ienia.

— Co to, delegacja bezrobotnych? No, 
nie w iem , dopraw dy nie w iem , o czym

moglibyśmy mówić... Nic na to nie po­
radzimy.

Łaskę im zrobił, trzeba go było z pun­
ktu osadzić, toteż Szczęsny trącił Gab- 
ryszewskiego: —  Do gaiopu laskawcę!
— i  Gabryszewski ruszył naprzód.

— Przychodzimy po to, żeby tu spra­
wę konkretnie załatwić — mówiąc to 
podszedł do,stołu i siadł, za nim Szczęs­
ny, Lejman, Raniszewski 1 inni. 
Przychodzimy do pana, panie starosto, 
jako do, gospodarza miasta i powiatu,' 
a gospodarz nie może powiedzieć: „Nie 
poradzę!“ Musi poradzić albo zrzec się 
władzy. Nasze żądania są takie: po 
pierwsze — zatrudnienie wszystkich 
bezrobotnych...

—  Nie, kawalerów nie zatrudnimy — 
przerwał Murmyło.

Zaczęła się utarczka słowna między 
nim a Gabryszewskim, od czasu do cza­
su Pustelnik w tryniał swoje trzy grosze
— albo Zygmuntowicz, i  po godzinie 
cała konferencja rozlaia się jak spra­
ne płótno na głupie kawałki.

N ik t nie zaprzątał sobie głowy pulch- 
gą stenotypistką przy małym stoliczka

Ale Szczęsny zauważył, Jak zbladła 
na jego widok, i żal mu się zrobiło sio­
stry — że też ma pecha! Najpierw  
u Koneckiego praktykowała bezpłatnie,

•  gdy się dostała na etat —  Łąpieć ją
podszedł, w yjadł zupę szefowi —  
i  Kachnę wylano. Teraz znów tyle czasu 
siedziała w  starostwie na bezpłatnej 
praktyce, już się przepchała na etat —  
i oto zjawia się brat! Niech się dowie­
dzą, że ma brata komunistę — wyleją  
z loczkami, z doieczkaml, na kolorowe 
paznokietki.

Wieczorem na ścisłym posiedzeniu 
komitetu strajkowego omówiono w yni­
ki tej konferencji. Wszyscy na ogół po­
dzielali zdanie Szczęsnego, że władze 
grają na zwłokę. N ie mając jeszcze dy­
rektyw z Warszawy ani siły do rozgro­
mienia „taborytów“ z ulicy Królewiec­
kiej, zwodzą do czasu, ale dziś jeszcze 
na Grzywnie w Czternastym pułku pie­
choty werbowały zupaków do akcji 
przeciwko nim. .Może szykują szturm, 
a może- wygłodzenie, tak czy owak o do­
gadaniu się nie ma mowy. Droga jest 
każda chwila.

—  Towarzyszka Borzęcka powinna 
zaraz wyjechać do okręgu. Potrzebuje­
my szerokiej kampanii wspierającej 
i  potrzebujemy forsy na żywienie ludzi, 
ale to już, póki nie ma blokady.

Głos nie zdradził Szczęsnego. Tylko  
Madzia wyczuła, ile to go kosztowało. 
Tylko ci spośród towarzyszy, co ich 
znali, zrozumieli caią kpinę osobistą 
wniosku Bidy: odnaleźć się z żoną po 
roku więzienia i zaraz ją  w  drogę w y­
prawić! -

Janek Bajurskl m iał Ją odprowadzić 
do Chodeczy. Wyszła z obozu na Sto- 
dólną przez, sionkę z pracowni rym ar- 
*klej, Cały czas rozmawiała żywo, może

trochę za żywo, uk łada jąc ze Szczęsnym
Pół serio, pó ł żartem, że po s tra jk u  po­
jadą oboje do H iszpanii. Dopiero w  sion­
ce spoważniała.

— N ie  ża łu j — pow iedziała całując 
go —  nawet w tym  najgorszym...

Czego Szczęsny m ia ł n ie  żałować,
0 ty m  się n igdy nie dowiedział, bo Ja­
nek szarpnął ją  za łokieć pociągając 
ra sobą w  ulicę, na k tó rą  z drugiego 
rogu, pod św ie tlny  prysznic la ta rn i, 
w tacza ł się zaw iany Kot.

Szczęsny popa trzy ł ,na schlanego ga­
da, czy przypadkiem  nie  ściga Magdy,
1 pośpieszył do kom ite tu . Tekst odezwy, 
napisanej przez Madzię, należało na­
tychm ias t przesłać dzierżawcy jeziora 
Luba. Ju liana  tam  już  n ie  było, ale po­
w ielacz pracował. Przed ósmą, n im  to ­
warzysz G w izdak, za trudn iony w  k a ­
synie podoficerskim , w y jd z ie  z domu 
do pracy, odezwy te pow inno m u się 
bezwzględnie doręczyć. Na akcję sta­
ros ty  pa rtia  odpojwie kon trakc ją . Bo 
je ś li się zupaków podnosi na pogrom 
K ró le w ie ck ie j — niech wiedzą, o co 
w a lczy u lica  K ró lew iecka , do czego się 
ich  podbechtu je i  za ja k ich  S ław ojów  
każą im  brudy wynosić.

Późną nocą, gdy wszystko, co by ło  do 
zrobienia, zostało zrobione, poszedł do 
siebie, na dach budy, k tó rą  ob ra ł sobie 
za kwaterę. M ia ł s ienn ik pód spodem, 
konary  drzewa* nad głową i  w idok  
z góry na barykadę i  Żabią.

C hcia ł spokojn ie przemyśleć dzień 
ju trze jszy , ale M adzia n ie  dawała. W i­
dz ia ł ją  wciąż i  za każdym  razem inną :

i  „Madery“, z sadu w  Dojmach, s Ich
mieszkania na Toruńskiej, ale najczęś­
ciej — z minionego dnia, Jak kucnąw­
szy, ręce wyciągnęła do małego Szczęś­
niaka. „Chodź, ja umiem ładnie śpie­
wać, chodź do cioci...“ Dw uletni brzdąc 
dużego kalibru, w  ojca, boczył się prze­
kornie i wyrzucając nogasy jak balo­
niki uciekał do matki. Fela powiedziała 
z udanym nadąsaniem:

.—  Nie bądź za wygodna. Widzicie Ją
— na gotowe! Chcesz się bawić dzie­
ciakiem, to sobie urodź.

Ręce Madzi opadły, wyprostowała się 
jak uderzona. Trafiła  ją Fela niechcą­
cy w najboleśniejsze.

Szczęsny widział teraz przed sobą —  
ponad barykadą, ponad ulicą w księ­
życowej poświacie — tę tw arz pobladłą, 
zranioną.

Był dumny i  żony 1 wcale ambicja 
go nie bolała, że idzie — według Janka
— że niby za żoną idzie: „Ona poszła 
z dzielnicy do okręgu —  ty na jej 
miejsce; a jak ona pójdzie do KC, to 
ty chyba do okręgu, no nie?“

Wierzył w Magdę, w  Jej mądrość
1 serce, w jej wartość dla rewolucji 
proletariackiej — taki człowiek nie 
przejdzie bez śladu. A le  gdy będą 
mówili, gdy po latach będą pisali o to­
warzyszce Borzęckiej, jak  walczyła, co 
z siebie dała i ile zniosła w  podłym 
ustroju kapitalistycznym, to przecież 
o najważniejszym nie wspomną. O gło­
dzie, o cierpieniach więzienia — oczy­
wiście! Ale że cierpiała głód inny i sło­
wa w sobie dławiła niewypowiedziana,

bo pisać nie było kiedy i nie pisanie 
było wtedy rzeczą najważniejszą... Ałe 
że tak bardzo dziecka pragnęła i w y­
rzekła się maleństwa — bo kiedy je  
rodzić, jak  chować w takich warun­
kach, na taką «kazywać poniewierkę.- 
—  ten gwałt zadany kobiecie, to ma­
cierzyństwo niewyżyte! — nie, o tym  
n ikt się nigdy nie dowie...

R O Z D Z IA Ł  D W U D ZIE S TY  TRZECI

Drugiego dnia okupacji znów była 
konferencja u starosty, trzeciego —  
w  magistracie... Próbowano na prze­
mian zastraszyć ich lub okplć obiecan­
ką, ale delegaci stali twardo przy 
swoim: cofnięcie redukcji, zatrudnienie 
wszystkich, podwyżka —  i  z tego ani 
rusz ustąpić nie chcieli.

Na Królewieckiej tymczasem układa­
ło się nowe życie ludności tubylczej 
i  napływowej, ścierające się najwyraź­
niej przy studni, ubikacji i na nocle­
gu. Powstawały nie znane dotąd insty­
tucje i ośrodki — jak kuchnie poszcze­
gólnych brygad, żywa gazetka co w ie­
czór pod oknami komitetu, targowisko 
na w ielkim  podwórzu stolarni albo Chór 
Trzeciej Barykady.

Głodu na razie nie odczuwano. Babcia 
Słotwińska ruszyła caiym Moprem we 
W łocławku i okolicy. Zbierano wszę­
dzie, najwięcej po fabrykach i sklepach. 
Kupcy chętnie dawali w dobrze zrozu­
mianym własnym interesie.

1 (c. d. n.)



AśloDYCH SPORT
Włókniarz (lodź) i CWKS 

na czele grup « lidze koszykónki
W  spotkaniach o m is trz o -, 

Stwo lig i w  koszykówce męż- j 
czyzn, rozegranych w  niedzielę i 
2 bm., uzyskano następu jące! 
rezu lta ty :

I  grupa:
K o le ja rz  (W arszawa) 

W łókn ia rz  (Łódź) 67:71 (28:27).
S tal (Poznań) — Kole jarz 

(Ostrów) 64:55 (42:24),
G w ard ia  (K raków ) — OWKS 

(Lub lin ) 67:33 (27:14).
I I  grupa:
CW KS — Ogniwo (K raków ) 

70:38 (34:18),
Spójn ia (Gdańsk) — 

(Warszawa) 54:60 (24:29)
AZS

Spójnia (Łódź) -— K ole jarz
(Poznań) 60:53 (24:20).

Po trzecie j rundzie  spotkań 
w  grupie I  prowadzenie ob ją ł 

j  łódzki W łókn iarz , k tó ry  jest
__\ jedyną drużyną bez porażki.

j Na drug im  m iejscu znajduje 
się G w ard ia  (K raków ) dzięki 
lepszemu stosunkow i koszów 
przed Kole jarzem  (Warszawa).

W grupie drug ie j bez poraż­
k i są jedyn ie  Spójn ia (Łódź) i 
CW KS, przy czym ten ostatn i 
dzięki lepszemu stosunkow i 
koszy w ysuną ł się na pierwsze 
miejsce w  tabeli.

Każdy, komu drogi jest pokój
popiera rozwiązanie sprawy koreańskiej proponowane przez ZSRR

Skrót przem ów ienie min. Skrzeszewskiego wygłoszonego w Komisji Politycznej OI^Z
„  J 5” ** 1 ,i.stopa1df . 'Y  tok l.1 dyskus ji nad kw estią  koreańską w  K o m is ji P o lityczne j Zgrom adzenia Ogólnego przewodniczą- 
cy delegacji po lsk ie j m in is te r Skrzeszewski w yg łos ił obszerne przem ówienie, stw ierdza jąc m. in .:

powiedź dowódcy w o jsk

Na stadionie w arszaw skie j „S pó jn i“ w  ub. niedzielę od­
b y ł się mecz p iłk a rs k i z c y k lu  rozg ryw ek o Puchar Polski, 
pom iędzy „S pó jn ią “  (W -w a), a B udow lanym i (Opole).

Na zd jęc iu : napastn ik  B udow lanych  piękną „g łó w k ą " zdo­
byw a bram kę dla  swoich barw . Foto CAF

Szereg w ypow iedzi zarówno 
w  debacie ogólnej, ja k  i  w  to ­
ku  dyskus ji w  K o m is ji P o lity ­
cznej dowodzi, że w ie lu  delega­
tów  zdaje sobie sprawę z po­
wagi, sy tuac ji m iędzynarodo­
w ej !ł  z niebezpieczeństwa, ja ­
k ie  k o n f lik t  zb ro jn y  w  K o re i 
stanow i dla pokoju. W ypow ie ­
dzi te, ja k  rów nież powszechne 
glosy o p in ii publicznej w ska­
zują, że oczekuje się, iż  wresz­
cie obecna sesja Zgromadzenia 
Ogólnego podejm ie konkretne 
k ro k i celem pokojowego uregu­
low an ia  k o n f lik tu  koreańskie­
go. W  tym  leży —  ja k  sądzę — 
przyczyna, k tó ra  spowodowała, 
że p u n k t p ierw szy naszego po­
rządku dziennego >stał się p la t­
fo rm ą dyskus ji nad całością 
prob lem u koreańskiego.

dowódcy w o jsk  ame­
rykańsk ich  w  K o re i gen. van 
Fleeta, k tó ry  tak  fo rm u łu je  
am erykańskie  zam iary w  K o ­
re i:

„Potrzebne nam  jest zw ycię­
stwo m ilita rn e . M usim y poko­
nać arm ie chińskie w  polu. K o ­
rea jest kluczem  do A z ji.  P ob i­
cie tych  a rm ii jest je d y n ą  d ro­
gą do odzyskania naszego pres­
tiżu... Jeśli będzie to d la  nas 
konieczne —  m usim y być p rzy ­
gotow ani do uderzenia na bazy 
lo tn icze w  M a n d żu rii“ .

S tany Zjednoczone b y ły  zde­
cydowane opanować Koreę i  
przeciw staw ić się je j zjedno­
czeniu na p raw dziw ie  dem okra­
tycznych zasadach.

O rganizacja N arodów  Z jedno­
czonychPrzechodząc do porozum ienia 

m oskiewskiego z g rudn ia  1945 ! dogodny y is tru m e n t
roku

bom bardow aniem  m iast koreań­
skich i chińskich, używ aniem  
przez Stany Zjednoczone o k ru t­
nych i  zakazanych przez prawo 
m iędzynarodowe bron i. Pan A - 
cheson powiada, że „S tany Z jed­
noczone dz ia ła ły  w  im ie n iu  
O NZ“ . Przez ca ły jednak okres 
w o jn y  w  K o re i S tany Z jedno­
czone dz ia ła ły  i  dz ia ła ją  na 
w łasną rękę, rea lizu jąc  w y łą ­
cznie cele swoje j p o lity k i i  
zmuszając do coraz w iększej u- 
ległości tych, k tó ry c h  w ciągnę li 
do agresywnej w o jn y ; —  ONZ 
w chodziła w  rachubę ty lk o  w te ­
dy, gdy potrzebne b y ły  Stanom 
Z jednoczonym  rezolucje, k tóre 
m og łyby w prow adzić w  b łąd o- 
p in ię  publiczną. '

Przed tygodniem  zaledwie, 
gdy delegacja ZSRR wysunęła

m ia ła  być użyta jako  j słuszny i, zdawałoby się, bez-

Za dużo nalkoHcrów 
w SS lidze bokserskiej

W  niedzielę 2 bm. odbyły  sję j Zygm unta (Ogniwo) nad  K a- 
spotkania I I  lig i bokserskiej, j  zim ierezakiem  w  wadze pół-
k tó re  przyn ios ły  
w y n ik i:

G rupa I I :

następujące j średniej. Najładn ie jszą w a lkę  
j stoczono w  wadze ciężkie j, w  
! k tó re j P ie trzykow sk i I  (Ogni-

\V  W arszawie K o le ja rz  (W ar- wo) pokonał W ylangowskiego.
szawa) przegra ł z OW KS (K ra  
ków ) 9:11. Najlepsze w a lk i sto- We W roc ław iu  m iejscowa
czy li: K a rp iń sk i (Kole jarz) w \  G w ard ia  pokonała K o le jarza
wadze średniej, w yg ryw a jąc  z 
K w aśn iew sk im  przez t.k.o. w  
I I I  rundzie  oraz N ow ak (Kole-.! poziomie.

z Opola 11:9. W a lk i b y ły  ma­
ło ciekawe, sta ły na n isk im  

Do niespodzianek
ja rz) w  wadze le kk ie j, k tó ry  j należy zw y c ię s tw o  Owczarczy- 
W v n u n k to w a ł T e  TV.hr?p L „ ---- -------- , ....... ........ *,w yp un k to w a ł Leję. Dobrze 
w yp ad ł rów nież Jeż z K o le ja -

ka  (Kole jarz) nad Sym onow i- 
czem oraz Szczypińskiego (Ko

rza, k tó ry  zdecydowanie z w y - : le ja rz) nad Urbanowiczem .
ciężył K ra ja  w  wadze ciężkie j. 

*
W  Łodzi m ie jscowy W łók­

n ia rz  pokonał Un ię z M ałe j 
D ąbrów k i 14:6. Goście w  trzech 
kategoriach n ie  w y s ta w ili za-

W  K rako w ie  m iejscowa 
G w ard ia  pokonała poznańską 
S tal 15:5. W  drużynie G w ar­
d ii w ys tąp ili po raz p ierw szy 
reprezentant Polski K ud ła c ik

w odn ików . Najciekawszą w a l-  j oraz bracia B le low ież. N a jła d -
kę stoczyli: Cozaś z Ponantą,
zakończoną w yn ik ie m  nieroz­
strzygniętym . Do niespodzianek

mejszą w a lkę  stoczyli: w  w a­
dze muszej Jan ick i (Gwardia), 
k tó ry  pokonał Kęsego oraz

należy rów nież rem is Jaskóły j Sojka (G wardia), k tó ry  poko- 
z Łukaw sk im  w  wadze cięż- j na ł Pelankiew icza w  p ió rko ­
w ej- | wej. K u d ła c ik  w ys tąp ił w  w a-

*  ! dze le kk ie j, zwyciężając zde-
Grupa I I I :  ; cydowanie Kapturskiego. W
OW KS (Bydgoszcz) p o k o n a ł; wadze półc iężkie j B ie l I I  w y - 

O gniwo (Bielsko) 13:7. O gniwo ! g ra ł w sku tek  d y s k w a lifik a c ji 
oddało 4 pkt. bez wgfiki. N ie- j F itza. B ie l I  w  wadze ciężkie j 
spodzianką by ło  zw yc ięs tw o1 zdobył pu n k ty  w.o.

W Y D .A W C A . Zarząd  G łów ny  
Z w ią zku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE : K om itet. Na­
k ład  RSW „Prasa“ .

A DR ES R E D A K C J I; W ar- 
c a w a , A l I A rm ii W P u .

T E L E F O N Y  C entr.; 8-09-81, 
6-28-81, 8-75-24. Red N aczelny: 
8-76-61 D ział Koresp 1 Listów: 
8-07-82. Red nocna: Centr. 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n 101. 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A . W arsza­
wa, M arszałkow ska 8. IV  p tel 
8-07-11 | 6-37-20 w ew n 56

S K Ł A D  J D RU K  Z ak ł G raf 
„D S P “ . Przed P atat W yod­
rębnione

P R E N U M E R A T A  ! K O LP O R ­
T A Ż : PPK .R uch“ Odd7iał

w W arszaw ie, Srebrna 12. Tel 
centr. 8-04-21. 22. 80

K O L P O R T A Ż * P P K  „R uch“ . 
O ddział w W arszaw ie, Srebrna  
12. Tel. centr. 8-04-21. 22. 30

W A R U N K I PRENUMERATY:
Zam ów ien ia  i w p ła ty  na pre­
num eratę  p rz y jm u ją  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w te rm in ie  do dnia 
15-go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
nej p ren u m era ty .—Cena mieś. 
-  I 80 zł. k w a rt -  5.40 zł, pół­
rocznie — 10 80 z ł. rocznie — 
21 60 zł Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren zakładow ą p rzy jm u ­
ją m iejscowe p laców ki PPK  
..R U C H “

pragnę przypom nieć, że 
p rzew idyw a ło  ono utw orzen ie 
tymczasowego dem okratyczne­
go rządu koreańskiego; m ia ł to 
być wstępny k ro k  do odbudo­
w y  K o re i ja ko  jednolitego, n ie ­
zależnego i  demokratycznego 
państwa. Rząd Stanów Z jedno­
czonych u n ie m o ż liw ił spełn ie­
nie tego w arunku .

• Rząd Stanów Zjednoczonych 
m ia ł w  odniesieniu do Dale­
kiego 'Wschodu plany, k tó re  w  
okresie wczesnego im peria lizm u  
am erykańskiego ro z w ija ł ów ­
czesny sekretarz stanu Devard. 
Korea wówczas, ja k  i  teraz, 
była  środkiem , k tó ry  m ia ł po­
móc w  po lityce  „o tw a rtych  
d rz w i"  w  Chinach; Korea m ia ­
ła i  ma być bazą, skąd im pe­
r ia liz m  am erykańsk i może roz­
w ija ć  swą akcję, zm ierzającą 
do opanowania kon tynen tu  
azjatyckiego.

Strategiczne p lany rządu 
U S A  nie  p rz e w id y w a ły  poko­
jowego zjednoczenia K ore i. Po­
tw ie rdza  to  opub likow ana w  
.New Y o rk  T im es“  z dnia 

3Qf październ ika 1952 roku  w y -3(jf

d la  a kc ji 
przeciw ko K ore i, przeciwko 
C h ińskie j Republice Ludow e j. 
ONZ m ia ła  stać się p rz y k ry w - 

! ką d la  am erykańskich planów, 
zm ierzających dot opanowania 
Dalekiego Wschodu. Różne u. 
chw ały, podejm owane w  spo­
sób sprzeczny z zasadami K a r­
ty, m ia ły  zapewnić agresji a- 
m erykańsk ie j pomoc O rganiza­
c ji N arodów  Zjednoczonych. 
W ojna koreańska od samego 
początku była  pom yślana jako  
im preza, leżąca w yłącznie w  in ­
teresie im p e ria lizm u  am erykań­
skiego. B y ła  ona potrzebna za­
rów no am erykańsk ie j po lityce 
gospodarczej, ja k  i  am erykań­
skie j s tra teg ii w o jenne j.

D latego też od samego po­
czątku w ybuchu w o jn y  w  K o ­
re i S tany Zjednoczone stosowa­
ły  ta k ty k ę  staw ian ie ONZ wo­
bec fa k tó w  dokonanych. Tzw. 
dowództwo N arodów  Zjednoczo­
nych nad w o jskam i w  K o re i by­
ło i  pozostało f ik c ją . W ojska te 
zostały podporządkowane do­
wódcom am erykańsk im  bez ja ­
k ie jk o lw ie k  k o n tro li ONZ. W y­
stąp iło to  jaskraw o  w  zw iązku 
z zagrożeniem g ran icy  Chin,

sporny w niosek zaproszenia K o ­
reańskie j R e p u b lik i Ludow o-D e­
m okra tyczne j, S tany Z jednoczo­
ne, a z n im i inne  delegacje, 
sp rzec iw iły  się w n ioskow i, m o­
ty w u ją c  odm owę przede wszy­
s tk im  tym , że rokow ania  o ro - 
ze jm  toczą się w  Panm undżo- 
nie i  że tam  jes t m iejsce dla  o- 
m aw ian ia  z delegacją koreań­
ską w a ru n kó w  rozęjm u.

N iestety, rokowania, w  Pan- 
m undżonie n ie  toczą się, gdyż 
A m erykan ie  je  ze rw a li. A  tu, 
panow ie zaledw ie przed tygod­
niem  sami zatrzasnęliście drzw i 
przed delegacją K oerańskie j 
R e p u b lik i Ludow o -  Dem okra­
tycznej. 7

M us im y zdemaskować 1 na­
pię tnow ać to postępowanie. M u ­
s im y stw ie rdz ić , że staw ia ono 
w ie lk i znak zapytania nad
szczerością 1 prawdziwością 
wsze lk ich poko jow ych o fe rt de­
legac ji W. B ry ta n ii,  F ra n c ji i  
in nyc lj.

W  dalszej części swego prze­
m ów ien ia  m in . Skrzeszewski cy­
tu je  w ypow iedz i w o jskow ych  i  
dyp lom atów  am erykańskich  o- 
raz rozm aite  dokum enty ONZ,

z k tó rych  niezb ic ie w yn ika , że 
Stany Zjednoczone starannie i  
długo p rzygo tow yw a ły  agresję 
przeciwko K o re i północnej, us i­
łu ją c  jednocześnie przy pomo­
cy fa łszerstw  i  wypaczania fa k ­
tów  zamaskować agresywny 
cha rakte r swych dzia łań i  prze­
rzucić odpowiedzialność za w o j­
nę na stronę przeciwną.

Pan Acheson. ron iąc k ro ko ­
dyle łzy, w spom nia ł o ofia rach 
w o jn y  w  K o re i —  m ó w ił dalej 
m in . Skrzeszewski. —  Jednak 
an i słowem  nie w spom nia ł on 
o tym , że a rm ia  am erykańska 
w  swej agresyw nej akc ji w  K o ­
rei, w edług haniebnych wzorów 
faszystowskich, prow adzi wo jnę 
totalną.

W  k ró tk im  przem ów ien iu nie 
sposób w ym ien ić  wszystkich 
prze jaw ów  okruc ieńs tw  i  po­
gwałcenia e lem entarnych zasad 
hum an ita ryzm u przez stronę a- 
m erykańską. N iem n ie j jednak 
należy przypom nieć Wszystkim, 
k tó rzy , tak  ja k  p. Acheson, u - 
s iłu ją  zapomnieć o m ordow a­
nych mężczyznach, kobietach 1 
dzieciach, o ru ina ch  m iast, ep i­
dem iach i  zniszczeniach, że za­
m ykan ie  oczu na te zbrodnie 
pod żadnym  pozorem nie da się 
pogodzić z zasadami naszej O r­
ganizacji.

razy w ięcej, n iż  z u ż y to -w  cią- sk im  is tn ie je  stale niebezpie-

naczelnym zadaniem Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
będzie  zapoznanie społeczeństwa po lsk iego  

*  uchw ałam i X IX  Zjazdu K P ZR
Konferencja w Zarysie etównim TPPR

Dnła 3 bm. w  Zarządzie G łów nym  T P P -R  w  W arszaw ie od­
by ła  się kon fe renc ja  prasowa, poświęcona przygotow aniom  do 
M iesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j.

K on fe renc ję  zagaił wiceprezes s tw ie rdz ił m ówca —  przypada­
jący  na d n i od 7 lis topada do 
7 g rudn ia  br. obchodzony bę- 
(izie pod hasłem: „N ie roze rw a l­
na przy jaźń narodu polskiego z 
narodam i ZSRR — to ręko jm ia  

I pokoju, n iezaw isłości i  szczęśli­
wego ju tra  naszej O jczyzny“ .
Naczelnym  zadaniem M iesiąca 
będzie przede w szystk im  pogłę­
bienie w  społeczeństwie po lsk im  
znajom ości przem ów ień i  h isto­
rycznych uchw a ł X IX  Z jazdu 
KPZR, stanowiących bezcenną 
skarbnicę doświadczeń i  w y ty -

ZG  T P P -R  m in . S. M atuszew­
ski, k tó ry  om ó w ił zadania oraz 
p rogram  tegorocznych obcho­
dów „M ies iąca“ . „O kres ten  —

3-B-23921

Uroczysty wieczśr 
u 1000 rocznicę 
urodzin Avicenny
3 bm. w  M uzeum  N arodow ym  

w  W arszaw ie odby ł się u roczy­
s ty  w ieczór d la  uczczenia 
1000 roczn icy u rodzin  A v ice n - 
ny. Na uroczystość p rz y b y li: 
sekre tarz K C  PZPR E. Ochab, 
m in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i 
S. Dybow ski, w icem in is te r 
S zko ln ic tw a Wyższego H. Go- 
lańsk i, członek Ś w ia tow ej Ra­
dy P oko ju  p ro f. L . In fe ld  oraz 
lic z n i przedstaw icie le  św iata 
naukowego i  artystycznego. 
Obecni b y li przedstaw icie le  dy ­
p lom atyczn i państw  zaprzyjaź­
nionych.

Obszerny re fe ra t poświęcony 
życiu, dzia ła lności i  twórczości 
au tora  „K anonu  M edycyny“

¡w yg łos ił prezes Polskiego T o­
w arzystw a O rienta listycznego 
pro fesor UW  Ananiasz Zającz­
kow ski.

cznych rów nież dla naszego na­
rodu w  w alce o pokój i  zbudo­
w anie  P o lsk i Socjalistycznej. 
Dalszym zadaniem rea lizow a­
nym  w  okresie M iesiąca będzie 
wszechstronne przedstaw ienie 
s iły  po lityczne j, gospodarcze) 
m ora lne j ZSRR, jego konsek­
w entne j p o lity k i u trw a la n ia  po- 

i ko ju  i p rzy jaźn i m iędzy na ro ­
dam i oraz popu laryzow anie og­
rom nej pomocy, ja k ie ) udziela 
nam Zw iązek Radziecki w  rea­
lizac ji P lanu 6-letniego".

Zostało n iezb icie stw ierdzone 
przez kom is je  m iędzynarodowe, 
że Stany Zjednoczone używ a ją  
w  K o re i b ro n i m asowej zagłady 
— b ro n i bakterio log icznej. W o j­
ska am erykańskie  w  K o re i n ie  
zaw ahały się rów nież przed u - 
życiem  b ro n i chemicznej.

M ów iąc o barbarzyńskich  me­
todach prowadzenia w o jny , nje 
można pom inąć fa k tó w  stoso­
wania przez lo tn ic tw o  am ery­
kańskie  bomb napa lm ow ych nie  
ty lk o  przeciw ko ob iektom  w o j­
skowym , lecz także przeciwko 
ludności c yw iln e j m iast i  wsi. 
B om by te pa łą żywcem  setk i i  
tysiące lu d z i —  starców, dzieci, 
kob ie ty , kaleczą w  po tw orny 
sposób tysiące innych . Na jaką  
skalę broń ta  je s t używana, 
św iadczy w yraźn ie  doniesienie 
„N e w  Y o rk  T im es“  z dn ia 19 

i sierpn ia 1952 roku, że „stoso- 
| w an ie  napa lm u w  K o re i znacz­
nie przekracza jego stosowanie 
w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j. W  
p ierwszych 20 m iesiącach w o j­
ny  koreańskie j przesłano na 
D a lek i Wschód 
fu n tó w  napalm u.

17 m ilion ów  
Jest to  pięć

gu całej d rug ie j w o jn y  św ia to­
w e j“ .

Przechodząc do . zagadnienia 
rokow ań rozejm ow ych, w yda je  
m i się rzeczą w łaściw ą, aby na 
wstępie przypom nieć K om is ji, 
że in ic ja ty w a  w  te j spraw ie w y ­
szła od Zw iązku Radzieckiego. 
S tany Zjednoczone pod nac i­
skiem o p in ii narodu am erykań­
skiego, pod w p ływ e m  niepowo­
dzeń i  s tra t doznanych w  w a l­
ce, zmuszone b y ły  zgodzić się 
na podjęcie rokow ań roze jm o­
wych.

T y lk o  dz ięk i stanow isku 
strony koreańsko -  ch ińsk ie j 
doszło w  Panm undżon do po­
rozum ienia w  spraw ie wszyst­
k ich a rtyku łó w  p ro jek tu  umo­
w y o zawieszeniu b ron i z w y ­
ją tk ie m  a rty k u łó w  dotyczą­
cych re p a tr ia c ji jeńców  w o jen ­
nych. Od przeszło 10 miesięcy 
prob lem  ten jest przedm iotem  
dyskusji, a od przeszło 5 m ie ­
sięcy jes t on jedyną przeszko­
dą na drodze do~ osiągnięcia 
ca łkow itego porozum ienia.

W  przem ów ien iu  sw ym  pan 
Acheson s tw ie rdz ił, że Stany 
Zjednoczone w  spraw ie  repa­
t r ia c j i  k ie ru ją  się wyłącznie 
dobrem jeńców. W ydaje m i się 
jednak, że w ystarczy wskazać 
na przebieg i  h is to rię  zagad­
nien ia, by w  pe łn i zadać k łam  
stanow isku pana Achesona.

S e tk i ran ionych  i  zab itych 
jeńców  stanow ią n iezb ity  do­
wód, że jeńcy s taw ia ją  opór 
przeciw ko w sze lk im  próbom  
wym uszenia od n ich  wyrzecze­
n ia  się swego domu, swej o j­
czyzny.

Postępowanie S tanów  Z jed ­
noczonych w  k w e s tii rep a tria ­
c ji jeńców  w o jenych Jest n ie ­
w ą tp liw ie  dowodem, że nie  
chcą one dojść do porozum ie­
nia  i doprowadzić do zaprze­
stania dzia łań w o jennych  w  
Kore i.

Oto ponura  rzeczywistość. 
Oto los narodu koreańskiego, 
k tó ry  b ro n i w olności swej o j­
czyzny przed a takam i w ie lk ie ­
go m ocarstwa. O rganizacja na ­
sza n ie  może pozostać na to 
obojętna, n ie  może p rz y p a try ­
wać się spokojn ie  masowej za­
gładzie i  c ie rp ien iom  narodu 
koreańskiego i  łam an iu  zasad 
p raw a  m iędzynarodowego.

O rganizacja nasza n ie  może 
też pozostać obojętna wobec 
fak tu , że w  k o n flik c ie  koreań-

W  dalszym ciągu kon fe ren c ji 
sekretarz ZG TP P -R  S. P io tro w ­
sk i om ów ił centra lne uroczysto­
ści M iesiąca P rzy jaźn i.

Komunikat Wydziału Zagranicznego 
Zarządu Oliwnego IM?

W  zw iązku ze Ś w ia tow ym  Dniem  M łodzieży (10 lis topa­
da — 7 rocznica powstania Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej) do W ydzia łu  Zagranicznego Zarządu G łów ­
nego Z M P  z całego k ra ju  nap ływ a ją  lis ty  od m łodzieży z za­
pytaniem , na ja k ie  adresy należy wysyłać lis ty  z pozdrow ie­
n iam i d la  m łodzieży innych  k ra jó w .

W  zw iązku z powyższym in fo rm u je m y, że lis ty  z pozdro­
w ien iam i „z okaz ji Światowego Dnia M łodzieży należy p rzy­
syłać na adres: Zarząd G łów ny Zw iązku M łodzieży Polskie j, 
W ydzia ł Zagraniczny, W arszawa, u l. M okotowska *3.

W ydzia ł Zagraniczny prześle Wszystkie lis ty  do odpowied­
nich k ra jów .

W Y D Z IA Ł  Z A G R A N IC Z N Y  ZG ZM P

DWA ŚWIATY

Amerykańskie wybory i  skrzynka pomidorów
4 listopada br. w  Stanach 

Zjednoczonych to dzień w y ­
borów. O bywatele A m eryk i, 
ci k tó rzy  nie pozbawieni 
zostali prawa głosu przez 
rozm aite cenzusy m a ją tko­
we, wykształcenia, zamiesz­
kan ia itp . w yb ierać będą 
prezydenta Stanów Z jedno­
czonych, kongresmenów, część 
senatorów, gubernatora swego 
stanu i dziesią tk i innych dy­
gn ita rzy  stanowych.

Czy jednak rzeczyw iście w y 
bierać ich będą obywate le g ło­
sujący w  wyborach? R ichard 
L . Neuberger, senator ze sta­
nu Oregon, USA, ju ż  z ra c ji 
swego stanowiska, w ie  oj tym , 
ja k  jest naprawdę. I  o tym  co 
w ie  napisał w  reakcy jnym  
tygodn iku  am erykańskim
„T h is  Week M agazine“ .

Oto ty tu ł jego a rty k u łu :

K to  kupu je  T w ó j głos? 
Zanim  odpowiesz: „N ik t" ,  
przeczytaj tę wstrząsającą, 
zakulisową h is to rię  o w ie l­
k ich funduszach w yb o r­
czych.

T y tu ł zapowiada się wcale 
nieźle, czyta jm y zatem:

„Gdzieś na mieście, w  po­
k o ju  hote low ym , pieniądze 
przeszły z rę k i do ręk i. W  
k ilk a  m in u t później przed 
lokalem  p a rty jn e j kw a te ­
ry  wyborczej zatrzym ała  się 
taksówka. Na b iu rk u  skarb­
n ik a  położono kopertę  pełną 
banknotów . Jeszcze jeden 
cichy o fia rodaw ca w p ła c ił 
swój udzia ł na fundusz w y ­
borczy.

He z tych podejrzanych
pieniędzy w ydanych zosta - 
nie podczas tegorocznej 
kam pan ii wyborcze j, aby 
w p łynąć na głosy, k tó re  Ty

w m m p

DEMOCRACY IN Jr
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Dem okracja w niebez­
pieczeństwie!

Napisał R ichard L. Ne­
uberger.

i T w o ja  rodzina oddacie w 
dn iu  W yborów? Z jakiego 
źród ła te pieniądze pocho­
dzą? Jak ie  zobow iązania za­

ciągnęli z góry kandydaci 
wobec tych pode jrzanych o- 
fiarodawców ?

...Przebiegli ludzie, k tó rzy  
oszukują p rzy podatkach 
zainteresowani są w  tym , k to  
będzie przyszłym  prezyden - 
tem, ponieważ prezydent 
m ianu je  m in is tra  skarbu, a 
ten z ko le i m ia nu je  poborcę 
podatkowego. Ci sami ludzie  
chcą także, aby przysz ły  
szeryf m ie jscow ej p o lic ji 
m ia ł wobec n ich  zobowiąza­
nia, ponieważ szeryf może, 
o ile  chce, przym rużyć oczy 
na zakaz up raw ian ia  g ier 
hazardowych i  p rosty tuc ji...

...Polityczne łapów kars tw o 
to  z w y k ły  byznes, prosty i  
czysty. D latego też gangste­
rzy  i  hazardziści, k tó rzy  
przez w zgląd na op in ię  p u b li­
czną sami nie mogą kandy­
dować w  wyborach, z ła tw o ­
ścią mogą uzyskać o lb rzym i 
w p ły w  na kandydatów  
przez okazanie im  finanso­
wego poparcia.

Uczciwe ' przekonania po - 
lityczne  m ają z ty m  ta k  n ie ­
w ie le  do czynienia, że w ie­
le ludz i da je pieniądze oby­
dwóm  pa rtiom . N ie chcą się 
on i narazić żadnemu z kan­
dydatów , k tó ry  m ógłby do r­
wać się do w ładzy.

Rozm awiałem  z przedsta­
w ic ie lem  fa b ry k i wódek, k tó ­
ry  da ł pieniądze zwalczają­
cym  się nawzajem  kandyda­
tom  na stanowisko senato­
ra stanu. „Jeś li nie będę 
m óg ł sprzedawać swoich 
w yrobów  w  ty m  stanie, m u ­
s ia łbym  zw inąć interes — 
w y ja ś n ił m i.— Dając zaś pie­
niądze na fundusz w y b o r­

czy obydwóch .p a rt ii,  aseku­
ru ję  się na w sze lk i w ypa -  
dek“ ...

...20 la t  tem u s łynna Ko­
m is ja  W ickersham a ostrze­
gała, że „fundusze, k tó re  
zapew nia ją sukces kam pa - 
n iom  w yborczym  pochodzą 

w  g łów nej m ierze od w łaśc i­
c ie li i  k lie n tó w  dom ów pro­
s ty tu c ji, ja sk iń  g ry  i  innych  
n ie legalnych spelunek“ .

Obecnie dzieje się to sa­
mo ty lk o  na o w ie le  w ięk­
szą skalę, ponieważ koszta 
kam p an ii wyborcze j ogrom ­
nie się zwiększyły...

...Tegoroczne w yb o ry  będą 
na jb a rdz ie j kosztowne w  h i­
s to r ii A m e ryk i. Z an im  4 l i ­
stopada o zachodzie słońca 
wszystkie głosy zostaną ob­
liczone, ogrom na suma 150 
m ilio n ó w  do la rów  zostanie 
przypuszczalnie wydana, a- 
by w p łynąć na w y n ik  w y ­
bo rów “ .
Jak w y jaśn ia  w  dalszym cią­

gu au tor a rty k u łu  —  senator 
am erykański, są wprawdzie, w  
U SA przepisy zabrania jące w y  
daw ania w ięcej n iż  3 m ilio n y  
do la rów  przez jedną pa rtię  na 
kam pan ię wyborczą, oraz za­
bran ia jące składek na fundusz 
wyborczy w iększych n iż E.000 
do la rów  na osobę, ale — ja k  
przyznaje Neuberger — n ik t  
się tym  nie prze jm uje .

O bydw ie  partie : dem okra ty­
czna i repub likańska  tw orzą 
k ilk a  lub  k ilkanaście  kom ite­
tów  wyborczych, z k tó rych  
każdy jes t „sam odzie lny“  i  
„n ieza leżny“  i  wobec tego m o­
że na w łasny  rachunek w y  -  
dać ustawowe trzy  m ilio n y  
do larów. Zaś na lis tach o fia ­
rodawców tych komitatów, f i -

gu ru ją  stale te same nazw is­
ka, p rzy czym naw et niem o­
w lę ta  w  ko łyskach sk ładają 
po 6.000 do la rów  na „w y b ra ­
nego" przez siebie kandyda­
ta.

Rzadko k ie dy  sta je  ktoś 
przed sądem za pogwałcenie 
ustaw y o p ra k tyka ch  k o ru p  -  
cy jnych  w  czasie w yborów . A  
k ie d y  sprawa taka dochodzi 
ju ż  do sądu, to i  wówczas jest 
niegroźna. W  ub ieg łym  ro ku  
np. u jaw n iono , że senator 
J. M . B u tle r ze stanu M a ry ­

la n d  u k ry ł część funduszów 
wyborczych. Wobec tego po - 
ciągnięto do odpow iedzialności 
karnej... jego menażera w y b o r­
czego i  skazano go na g rzyw ­
nę 5.000 dolarów . Sam zaś B u ­
t le r  za trzym ał w  najlepsze 
m andat senatora.

„Jest rzeczą bardzie j ryzy­
kow ną — konk ludu je  senator 
Neuberger — ukraść skrzynkę 
pom idorów , niż ukraść w ie lk ie  
w yb ory“ .

Oto ja k  w yg ląda ją  od s tro ­
n y  ku lis , w idz iane oczyma se­
natora am erykańskiego, am e­
rykańsk ie  „dem okra tyczne“ 
w ybory , o k tó rych  „G łos A m e­
r y k i“  tw ie rdz i, że są „w y ra ­
zem nieskrępowanej w o li ludu 
am erykańskiego“ .

N ie lu d  am erykański, ale 
k ró lo w ie  g ie łdy i  św iata prze­
stępczego, bankierzy i gang­
sterzy w yb ie ra ją  prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, sena­
to ró w  i  kongresmenów, guber­
na to rów  i  szeryfów. ,

W ie o tym  senator Neuber­
ger. W iedzą o tym  rów nież do­
skonale zawodow i łgarze z 
„G łosu A m e ry k i“ . W olą to 
jednak przemilczać.

TO M A S Z A T K IN S

Faszystowski te rro r  wobeo 
postępowej części społeczeństwa 
w  USA w yw o łu je  ostre p ro te ­
sty.

Na zd jęciu  dem onstracja  
przed siedzibą K o m is ji do Ba­
dania Dzia ła lności A n tya m e ry -  
kańsk ie j w  Los Angelos.

Foto C AF

czeństwo rozszerzenia działań 
w o jennych na obszar Chin. 
Szereg p row okacy jnych  na lo­
tów , bom bardowanie ob iektów  
przem ysłow ych nad granicą 
chińską, w skazują w yraźnie , że 
am erykańskie  dowództwo w o j­
skowe nie  zrezygnowało ze 
swych p lanów  rozszerzenia 
w o jn y  i  skie row ania je j prze­
c iw ko  Chinom  Ludow ym .

O rganizacja nasza nie  może 
też pozostać obojętna wobec 
niebezpieczeństwa, ja k ie  stano­
w i dla poko ju  św iatowego prze­
dłużanie się k o n f lik tu  koreań­
skiego.

W ychodząc z tych  założeń i  
b iorąc pod uwagę obecną sy­
tuac ję  m iędzynarodową, a W 
szczególności sytuację w  K ore i, 
rząd P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej w n iós ł na obecnej se­
s ji ONZ rezolucję, zm ierzającą 
do zapobieżenia nowej w o jn ie  
i  wzm ocnienia w spółpracy po­
ko jow e j m iędzy narodam i. Re­
zo lucja  polska p rzew idu je  
podjęcie w szelkich niezbędnych 
kroków , k tó re  zm ierzają do 
natychm iastowego zakończenia 
działań w o jennych i  pokojow e­
go uregu low an ia  spraw y ko­
reańskie j przez samych K o ­
reańczyków  \v duchu zjedno­
czenia Kore i.

N iestety, większość te j ko ­
m is ji n ie  dopuściła do tego, 
b y  w niosek po lsk i b y ł dyskuto­
w any ja ko  pierwszy.

K om is ja  P olityczna ma nato­
m iast przed sobą w  zw iązku £ 
debatą nad sprawozdaniem  K o­
m is ji Koreańskie j, dw ie  rezo­
lu c je  — am erykańską i  radziec­
ką. Rezolucja am erykańska mą 
na celu uzyskanie poparcia O NZ 
zarówno d la  sposobu prowadze­
nia  negocjacji, ja k  też d la  w a­
ru n kó w  staw ianych przez s tro ­
nę am erykańską w  czasie kon­
fe re n c ji roze jm ow ej. W yrażenie 
zgody na am erykańskie m etody 
roze.imowe oznaczałoby rów no­
cześnie dalsze sankcjonowanie 
przez Zgromadzenie Ogólne za­
rów no w a run ków  1ak i  metod 
w o jny , a w lec bezlitosnego bom ­
bardowania. bruta lnego tra k to ­
w an ia  jeńców, prow okac ji, na­
ruszania praw a m iędzynarodo­
wego. Rezolucja am erykańska 
nie  m a na celu przyspieszenia 
rokow ań rozejm ow ych. Jest to  
>róba wciągn ięcia  Zgromadze­
n ia  Ogólnego do dalszej n ie­
spraw ied liw e j akc ji. Z tych  po­
wodów  delegacja polska nia 
może udzie lić  je j poparcia.

D n ia  29 październ ika m in i­
ster spraw  zagranicznych ZSRR 
W yszyński, kończąc swe prze­
m ówienie, zaw ierające szczegó­
łową analizę zagadnienia kore­
ańskiego, w n iós ł rezolucję, 
zm ierzającą do utw orzen ia K o ­
m is ji ONZ dla  u regu low an ia  
k o n f lik tu  koreańskiego.

Rezolucja ta  jest jeszcze jed­
nym  posunięciem w skazującym  
na nieustanne w y s iłk i Zw iązku 
Radzieckiego, podejmowane w  
celu lik w id a c ji k o n f lik tu  zb ro j­
nego w  K o re i oraz pokojow e­
go uregu low an ia  prob lem u ko ­
reańskiego. P rzy jęc ie  tego 
w n iosku  może przyczyn ić się do 
zaprzestania dzia łań w o jennych 
i  do wszczęcia w ie lk ie j akc ji, 
k tó re j rezu lta tem  może być 
ca łkow ita  lik w id a c ja  tego n ie­
bezpiecznego d la  sy tua c ji m ię­
dzynarodow ej zapalnego ośrod­
ka. W ydaje m l .się, że n ik t,  k to  
pragn ie poko ju  w  K ore i, że n ik t,  
kom u drog i je s t pokój m iędzy­
narodow y i  współpraca m iędzy 
narodam i, k to  dba o przyszłość 
naszej O rgan izacji, n ie  może od­
m ów ić swego poparcia d la  tego 
rodzaju rezo luc ji.

Obrady KC Włoskiej 
Federacji Młodzieży 

Komunistycznej
80 I 31 października ohrado- 

„■»wał K om ite t C en tra lny  W łos­
k ie j Federacji M łodzieży K om u­
n istycznej. Sekretarz Federacji 
B erlingue r w yg łos ił re fe ra t w  
spraw ie zw ołan ia X I I I  zjazdu 
Federacji.

Jak donosi „U n ita " , B erlingue r
zw ró c ił uwagę na ciężkie w a­
ru n k i, w  ja k ic h  W łoska Federa­
cja M łodzieży Kom unistyczne j 
w a lczy ła  w  ciągu ub iegłych 
trzech la t o pokój, o n iezaw i­
słość narodową i  o podniesienie 
stopy życiowej ludności. L iczba 
bezrobotnej m łodzieży w łosk ie j 
wzrosła z 363 tysięcy osób w 
g ru dn iu  1948 roku  do 650 tys ię ­
cy w  czerwcu 1952 roku . Jedno­
cześnie wzm ógł się w yzysk m ło ­
dzieży pracującej. O rganizacje 
m łodzieży dem okra tycznej by :y  
przedm iotem  rep res ji ze strony 
p o lic ji.

Zastępca sekretarza general­
nego W łoskie j P a r t ii K om u n i­
stycznej P ię tro  Secchia podkre 
ś li ł w  swym  przem ów ien iu ko 
nieczność ja k  najszerszego wcią- 
gania m łodzieży do Federacji.

Naród niemiecki gorąco popiera
nową Inicjatywę Izby Ludowej \RQ 

zmierzającą do utworzenia 
pokojowych i demokratycznych Niemiec

Społeczeństwo n iem ieckie  p rzy ję ło  z ogrom nym  uznaniem  no­
we propozycje przewodniczącego Izby  Ludo w e j NRD Johanne­
sa D leckm anna.

Na zebraniach robotniczych 
w  N R D uchwalane są rezolucje, 
w yrażające jednom yślne popar­
cie d la  ty c h  p ropozycji. Robot­
n ik  kom b ina tu  Sm. W ilh e lm a  
Piecka w  M ansfe ld  —  Herm ann 
Spangenberg ośw iadczył w  im ie ­
n iu  załogi, że rob o tn icy  kom b i­
na tu  domagają się od deputo­
wanych,, do Bundestagu popar­
cia p ropozyc ji przewodniczące­
go Izby  Ludow e j i  przyśpiesze­
n ia  rozm ów  m iędzy p rzedstaw i­
c ie lam i izby Ludow ej i Bundes­
tagu.

Charlottenburg w Berlinie (sek­
tor brytyjski) wystosowało list 
do przewodniczącego Bundesta­
gu dr Ehiersa, w  którym  z ra ­
dością w ita ją  propozycje Izby  
Ludowej i domagają się konty­
nuowania rozmów ogólnonie- 
mieckich. L ist mieszkańców 
Charlottenburga stwierdza, że 
oczekują oni od Bundestagu po­
zytywnej odpowiedzi na pismo 
Johannesa Dieckmanna i  doma­
gają się, aby parlament bońskl 
w yraził zgodę na podjęcie roz­
mów z przedstawicielami Izby

650 m ieszkańców dz ie ln icy Ludow ej NRD 13 listopada br,

Lud pracujący Rumunii pójdzie do wyborów 
w jednolitym Froncie Demokracji Ludowej

C entra lna Rada F ron tu  De­
m o k ra c ji Ludow e j w  R um uń­
sk ie j Republice Ludow e j w ysto­
sowała m an ifest do narodu ru ­
m uńskiego w zyw ający wszyst­
k ich wyborców , aby podczas w y 
borów do W ielkiego Zgromadze­
nia  Narodowego w  d n iu  30 l i ­
stopada br. odda li swe głosy na 
kandyda tów  F ron tu  D em okrac ji 
Ludow e j, na kandydatów  ludu 
pracującego.

M an ifes t stw ierdza, że Ru­
m uńska P a r t i i  Robotnicza, Po­
wszechna K onfederacja  Pracy, 
F ro n t R o ln ików , Zw iązek M ło ­
dzieży P racu jące j oraz o rg an i­
zacje i  ko m ite ty  m niejszości na­
rodow ych, ja k  rów nież o rgan i­

zacje spółdzielcze, kulturalne 1 
naukowe, reprezentujące intere­
sy ! wolę ludu pracującego miast 
i wsi idą do wyborów w jedno­
litym  Froncie Demokracji Lu­
dowej.

M anifest w skazuje następ­
nie na w ie lk ie  sukcesy osiągnię­
te przez naród rum uńsk i we 
wszystkich dziedzinach życia
dzięki o fia rnem u; w y s iłk o w i lu ­
du pracującego i  b ra te rsk ie j po­
mocy ZSRR.

M an ifes t kończy się słowam i: 
„Wszyscy do urn wyborczych! 
O socjalizm, o pokój, o dobro­
byt, o szczęście narodu i ojczy­
zny 1“ .


